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16 krów ofiarami huraganu Ciara 
W nocy z niedzieli na poniedziałek (9/10 lutego) przez Polskę prze-
szedł silny watr z porywami wiatru do 120 km/h, spowodowany rozle-
głym i gwałtownym niżem znad Atlantyku. Huragan Ciara spowodował 
wiele szkód i utrudnienia w transporcie w północnej i centralnej Eu-
ropie. W naszym powiecie doszło do kilku zdarzeń, na szczęście nikt 
nie doznał uszczerbku na zdrowiu. Najgroźniej było w Kujawach. 

Strażacy z naszego po-
wiatu w sumie do północy 
wezwani zostali do dwóch 
zdarzeń, z tego jedno zwią-
zane było z silnym wiatrem. 
Dwa zastępy JRG Krapko-
wice oraz zastęp OSP Zielina 
zostały zadysponowane do 
pożaru komina w budynku 

jednorodzinnym zlokali-
zowanym w miejscowości 
Kujawy. Do kolejnego zda-
rzenia mundurowi wezwani 
zostali do powalonego drze-
wa na krajowej 45. Zastęp 
OSP Rogów Opolski został 
zadysponowany do usunię-
cia konaru drzewa na DK 45 

na wysokości Gwoździc. W 
Krapkowicach-Otmęcie na 
osiedlu XXX-lecia w lasku 
czytelnik zgłosił naszej re-
dakcji połamane drzewo na 
głównej alei spacerowej. 

Dokończenie na str. 2.

To koniec liceum?
Chaos informacyjny, niepokój, lęk  uczniów, nauczycieli i rodziców, zapytania, protesty, pe-
tycje, oświadczenia… tak można w dużym skrócie streścić zamieszanie wokół liceum w Gogo-
linie, jakie wynikło po tym, jak 4 lutego na profilu Gminy Gogolin na facebooku pojawiła się 
informacja, że z dniem 31 sierpnia br. rezygnuje ona z prowadzenia szkoły. Czy oznacza to, że 
placówka ulegnie likwidacji, a jeśli tak, to kiedy i na jakich zasadach? Te pytania póki co pozo-
stają bez odpowiedzi. 

Co najbardziej szokujące, o 
decyzji władz gminy dotyczącej  
liceum uczniowie, a także na-
uczyciele i dyrektor dowiedzieli 
się z facebooka. I również z fa-
cebooka  dowiedział się starosta 
krapkowicki Maciej Sonik – o 
czym nie omieszkał na tymże 
serwisie społecznościowym też 
poinformować… A został tam  
przywołany do przysłowiowej 
„tablicy” – bo w informacji 
mowa jest o tym, że o przyszło-
ści szkoły „zadecyduje samo-
rząd powiatu krapkowickiego”.

Dokończenie na str. 6.
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Numery 
alarmowe:
Pogotowie gazowe 992

Pogotowie energetyczne  

77 466 13 25

Przydatne telefony:
Szpital Powiatowy w Otmęcie  

77 446 72 28

Komenda Powiatowa 

Państwowej Straży Pożarnej 
w Krapkowicach 

 77 407 97 00

Komenda Powiatowa Policji 
w Krapkowicach  

 77 407 97 23

Straż Miejska Krapkowice
77 466 13 00

Straż Miejska Gogolin 
 77 466 67 50

Straż Miejska Zdzieszowice 
77 406 44 17

Starostwo Powiatowe 
w Krapkowicach

77 407 43 00

Urząd Miasta i Gminy 
w Krapkowicach

77 446 68 00

Urząd Miejski w Gogolinie 

77 407 68 00, 77 466 62 47

Urząd Miejski

 w Zdzieszowicach 

77 40 64 400

Urząd Gminy Strzeleczki

77 466 81 05, 77 407 66 60  

Urząd Gminy Walce

77 466 01 08, 77 407 60 70

Postój Taxi w Krapkowicach

77 466 14 94

Urząd Pocztowy Krapkowice

tel. 77 407 90 80

17 lutego

DADA-FARM
os. XXX-lecia
77 466 15 61

16 lutego

TOBIE BLISKA
Aleja św. Urbana 8 Gogolin

77 474 92 29

14 lutego

NA DOBRE I NA ZŁE
ul. Krapkowicka 8 Gogolin

77 466 63 62

15 lutego

API - MED GOGOLIN
ul. Strzelecka 2a

77 466 74 69

Zakład Pogrzebowy 

 ul. Prudnicka 110 Steblów tel. 77 466 45 45
ul.Piastowska 38a, Krapkowice  tel. 77466 15 70

Kom. 601 74 74 75

12 lutego

GEMINI Kr-ce
ul. Pocztowa 2

881 032 439
13 lutego

APTEKA ZDROWIT
ul. Prudnicka 15

77 460 70 57

11 lutego

API - MED
ul. Słowackiego 4

77 4486 944

Dyżur w dni powszednie 
zaczyna się od godz. 21.00, 

w soboty i niedziele  
od godz. 17.00, 

 natomiast w święta  
i inne dni wolne od pracy  

od godz. 9.00.

Odprawę rozpoczął Ko-
mendant Powiatowy Policji 
w Krapkowicach podinsp. 
Józef Chudoba, który ocenił 
efektywność działań komen-

dy policji w Krapkowicach. 
W formie prezentacji przed-
stawił ocenę stanu bezpie-
czeństwa na terenie powiatu 
za 2019 rok. Kolejno zapre-

zentowano także wyniki pre-
wencji, ruchu drogowego i 
sytuację kadrową. Komen-
dant przekazał również 
informacje dotyczące pozy-

skania środków �nansowych 
służących do zakupu sprzętu 
i �nansowania policyjnych 
służb ponadnormatywnych 
wpływających bezpośrednio 
na poprawę bezpieczeństwa 
mieszkańców całego powia-
tu.

Komendant podzięko-
wał wszystkim obecnym 
przedstawicielom władz 
samorządowych za wsparcie 
�nansowe działalności pre-
wencyjnej, wszystkim służ-
bom i instytucjom współ-
pracującym z policją oraz 
policjantom i pracownikom 
policji za duże zaangażowa-
nie i wysiłek, jaki włożyli w 
pracę w 2019 roku.

Pełniący obowiązki I 
Zastępcy Komendanta Po-
wiatowego Policji w Krapko-
wicach kom. Krzysztof Grela 
zaprezentował uczestnikom 
odprawy rocznej wyniki 
służby kryminalnej. Wyniki, 
jedne z najlepszych w woje-
wództwie opolskim, obrazu-
jące bardzo mocny spadek 

przestępczości pospolitej w 
poszczególnych gminach 
powiatu krapkowickiego, 
przy bardzo dobrej wykry-
walności.    

Podziękowania za do-
tychczasową współpracę 

skierował również do wszyst-
kich zaproszonych gości 
reprezentujących władze, 
służby i instytucje również 
Zastępca Komendanta Wo-
jewódzkiego Policji w Opolu 
insp. Rafał Stanisławski, 
który przedstawił wyniki 
opolskiej policji.

W trakcie odprawy 
głos zabrał również starosta 
krapkowicki Maciej Sonik 
oraz samorządowcy, którzy 
odnosili swoje wypowiedzi 
do utrzymanego wysokiego 
stanu bezpieczeństwa na te-
renie powiatu oraz składali 
serdeczne podziękowania za 
bardzo dobrą współpracę z 
krapkowickimi policjantami.

(nika), fot. (kb)

Do najgroźniejszego zdarze-
nia w naszym powiecie doszło 
w Kujawach przed godziną 1.00 
w nocy. Silny wiatr zerwał linię 
energetyczną nad stodołą i ta pod 
napięciem niefortunnie spadła na 
stodołę, w której znajdowały się 
zwierzęta. 17 krów było w tym 
czasie przypiętych metalowym 
łańcuchem do poidła z wodą i 
zostały porażone prądem. 

- Zwierzętom na ratunek 
ruszył właściciel – relacjonuje 
młodszy brygadier Rafał Bisowski, 
zastępca komendanta powiatowe-
go PSP w Krapkowicach. – Udało 
mu się wyciągnąć jedną krowę, 
ale sam został niegroźnie porażo-
ny prądem i reszcie już nie mógł 
pomóc. W stodole znajdowało 
się również kilkadziesiąt innych 
zwierząt, ale tym udało się uciec.

Linia pod napięciem uszko-
dziła również sprzęty domowe 

przylegającego do stodoły budyn-
ku mieszkalnego. Ogółem straty 
wyceniono na około 90 tysięcy 
złotych. 

Na miejsce zdarzenia trzeba 
było wezwać karetkę pogotowia, 
ponieważ właścicielka posesji źle 
się poczuła. W działaniach udział 
brali strażacy z JRG Krapkowice 
oraz OSP Zielina.

Rządowe Centrum Bezpie-
czeństwa uruchomiło system 
Alert RCB. Do użytkowników 
sieci komórkowych na terenie wo-
jewództw podkarpackiego, dolno-
śląskiego, opolskiego oraz części 
województwa małopolskiego (21 
powiatów) i śląskiego (30 powia-
tów) wysłano ostrzeżenia SMS.

Do północy 9 lutego, straż 
pożarna odnotowała 599 inter-
wencji związanych ze skutkami 
silnego wiatru – najwięcej w woje-
wództwach zachodniopomorskim 

(229), dolnośląskim (107) oraz 
pomorskim (82). W wyniku silne-
go wiatru poszkodowana została 1 
osoba oraz uszkodzonych zostało 
15 budynków mieszkalnych i 3 
gospodarcze. 14,2 tys. odbiorców 
pozostawało bez prądu. Tak wy-
gląda sytuacja w kraju.  

Silny wiatr powodował 
utrudnienia komunikacyjne: 
odwołano loty do Europy Za-
chodniej, na drogach krajowych 
między innymi na drodze nr 40 w 
województwie opolskim oraz na 
szlakach kolejowych występowały 
utrudnienia w ruchu.

W poniedziałek 10 lutego od 
godz. 0.00 do godz. 6.00 straż po-
żarna odnotowała 501 interwencji 
– najwięcej w województwach 
dolnośląskim (116), podkarpac-
kim (63) i opolskim (50).

(dodi)

16 krów ofiarami huraganu Ciara 
Dokończenie ze str. 1.

Tak bezpiecznie nie było dawno
W auli Komendy Powiatowej Policji w Krapkowicach odbyła się narada 
roczna policji, w której udział wzięli przedstawiciele władz miasta i 
powiatu krapkowickiego, samorządów z terenu powiatu, prokuratury 
i służb mundurowych, z którymi na co dzień współpracują krapko-
wiccy policjanci. W trakcie narady podsumowano działalność policji 
w 2019 roku i stan bezpieczeństwa mieszkańców powiatu. 

W minionym roku zanotowano najniższy wskaźnik 
przestępstw.Policjanci podsumowali miniony rok.
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MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

- Chciałam zwrócić 
uwagę na podejście zdzie-
szowickiego urzędu do 
mieszkańców, bo jesteśmy 
zniesmaczeni. Wybudowa-
liśmy się w Zdzieszowicach 
na nowej ulicy Brzozowej. 
Już ponad rok czekamy na 
oświetlenie, na które gmina 
nie ma pieniędzy. Mamy 
trójkę dzieci i ciężko w 
ciemności nam się poruszać 
popołudniami. Drogi też 
nie chcą nam utwardzić, 
bo nie mają pieniędzy, a 
my nie potra�my z domu 

wyjechać. Powtórzę, mam 
małe dzieci, a jak popada 
to zakopujemy się autem. 
Teraz dzieci są chore i na-
wet do lekarza jest nam 
ciężko dojechać w tym 
błocie. Mam wrażenie jak-
by im się nie opłacało nic 
tu robić, bo to tylko jeden 
dom... Przesyłam zdjęcie 
drogi dojazdowej. W razie 
potrzeby nawet karetka czy 
straż pożarna nie dojedzie, 
bo utknie w błocie. 

(dodi), fot. Czytelniczka

A jak karetka nie dojedzie?
Do naszej redakcji zwróciła się czytelniczka ze Zdzieszowic, która apeluje do władz samorzą-
dowych o remont drogi i oświetlenie.

W tym błocie ciężko się poruszać.

Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Sp. 
z o. o. w Krapkowicach odwołuje I przetarg ustny 
nieograniczony na najem lokalu użytkowego przy ul. 
Rynek 7 o pow. 71,34 m² na działalność handlową 
w branży dowolnej bez podania przyczyny. Przetarg 
miał odbyć się w siedzibie Spółki ZGKiM w dniu 
18.02.2020 o godz. 9.00.

Po naszym ubiegłoty-
godniowym artykule pt. 
„Ścieki i czas wyżarły rury”  
do naszej redakcji zadzwo-
nił z interwencją kolejny 
mieszkaniec Górażdży. On 
też przedstawił się, ale za-
strzegł imię i nazwisko do 
wiadomości redakcji:

- Bardzo się ludzie w 
naszej wiosce cieszą, że na-
sze problemy z kanalizacją 
zostały opisane, bo to jest 
naprawdę wielki problem 
– zaczął nasz czytelnik. – 
Ale problemów to my tu 

mamy znacznie więcej i 
nikt nie jest zaintereso-
wany, aby je rozwiązać. 
Proszę przyjechać do  nas 
teraz, jak akurat popadało. 
To nie było jakieś wielkie 
urwanie chmury, ale zwy-
kły deszczyk. Zobaczcie 
jak wygląda ulica Dwor-
cowa i zróbcie zdjęcia, aby 
wszyscy to zobaczyli w 
gazecie. Dwie studzienki 
kanalizacyjne, które tam 
się znajdują, już od dwóch 
miesięcy są kompletnie 
zapchane piaskiem i bru-

dem. Co trochę popada,  
cała ulica stoi w wodzie, 
tej wody jest tak dużo, że 
już nawet z jezdni zalewa 
na chodniki. Zgłaszaliśmy 
to naszej radnej, ale ona 
nic nie może. Nic nie dzia-
ła, aby naciskać w sprawie 
rozwiązywania naszych 
problemów.  No i mamy, 
co mamy. Co auto przeje-
dzie, cała fontanna leci w 
górę, a jak ktoś przechodzi 
akurat chodnikiem, na 
przykład dzieci do szkoły, 
to pech… Z błota czło-
wiek od głowy do stóp.  

U nas w Górażdżach nic 
się nie robi, uciążliwości z 
cementowni są u nas, a po-
datki z cementowni idą na 
Kamień Śląski, bo tam ku-
rort burmistrz robi. Rury 
dziurawe, kanalizacja po-
zapychana, woda brudna i 
skażona, nawet kanalizacja 
deszczowa nie działa… Jak 
my tu mamy żyć?

wysł. (bes), fot. (kb)

Zapchane studzienki  
i fontanny na przechodniów

Mieszkańcy Górażdży skarżą się na nieczyszczone studzienki kanalizacyjne, wystarczy nie-
wielki deszcz, aby na ulicy powstały bajora. Wtedy przejście chodnikiem główną ulicą staje 
się czynem odważnym i wręcz desperackim.

Tak wyglądał w Górażdżach 4 lutego przejazd każde-
go przypadkowego samochodu ulicą Dworcową.  

Zalana jezdnia, zalane chodniki…

Gminny Ośrodek 
Kultury w Strzeleczkach 
oraz Gminna Biblioteka 

Publiczna w Strzeleczkach 
ogłaszają nabór  
na stanowisko 

Głównego Księgowego 

Praca w pełnym wymiarze 
godzin

Szczegóły pod  
nr tel. 774669696 oraz  
na stronie internetowej  

www.strzeleczki.pl
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Objawy raka jelita gru-
bego różnią się w zależności 
od lokalizacji jego występo-
wania. W przypadku guza 
znajdującego się w lewej 
części okrężnicy częste jest 
krwawienie świeżą krwią z 
odbytu. Guzy prawej części 
okrężnicy objawiają się nie-
dokrwistością z powodu uta-
jonego krwawienia, a także 
zmianą trybu wypróżnień, 
późniejszym objawem jest 
niedrożność.

Niestety większość tych 
objawów ma charakter nie-
specy�czny i może towarzy-
szyć innym chorobom ukła-
du pokarmowego. Zdarza się 
też, że rak jelita grubego oraz 
odbytnicy we wczesnym 
stadium rozwoju nie daje 
żadnych niepokojących ob-
jawów. Dlatego najlepszym 
sposobem walki z nim są 
badania pro�laktyczne. 

- Program badań przesie-
wowych będzie prowadzony 
w naszym szpitalu przez cały 
rok. Skierowany jest on do 
mieszkańców powiatu krap-
kowickiego, w trzech kate-
goriach: będących w wieku 
od 50 do 65 lat,  w wieku 
powyżej 40 lat - mających co 
najmniej jednego krewnego 

pierwszego stopnia z rozpo-
znaniem raka jelita grubego 
oraz dla osób w wieku po-
wyżej 25 lat, jeśli pochodzą z 
rodziny szczególnego ryzyka 
(potwierdzenie z poradni 
genetycznej) - wyjaśnia 
pielęgniarka koordynująca 
Aleksandra Bryś.

Osoby zainteresowane 
badaniem mogą uzyskać 
więcej informacji pod nu-
merem telefonu 77 4467 
279 lub na Oddziale We-
wnętrznym krapkowickiego 
szpitala.

Joanna Bassek

Udział w niej oprócz 
członków wzięli też przed-
stawiciele przychodni le-
karskich, dużych �rm dzia-
łających na terenie powiatu 
i członkowie Powiatowego 
Zespołu Zarządzania Kry-
zysowego. Spotkanie miało 
służyć po pierwsze temu, 
aby nie lekceważyć zagro-
żenia, a po drugie, gdy 
pojawią się niepokojące 
objawy aby wiedzieć, gdzie 
się zgłosić.  

- Liczymy, że sytuacja 
nie ulegnie zaostrzeniu, 
ale oprócz gotowości służb 
medycznych, wypraco-
wujemy działania mające 
ograniczyć ryzyko - mówił 
starosta krapkowicki Ma-
ciej Sonik. 

Koronawirus 2019-
nCov został odkryty pod 
koniec grudnia 2019 roku 
w mieście Wuhan w pro-
wincji Hubei w Chinach. 
Daje objawy podobne do 
grypy. U chorego poja-
wia się wysoka gorączka i 
problemy z oddychaniem. 
Na ten moment nie ma 
skutecznego leku w walce 
z wirusem, ale  można się 
przed nim zabezpieczyć.

- Najlepszym sposobem 
na ochronę przed wirusami 
jest zachowanie podsta-
wowych zasad higieny, a 
przede wszystkim częste 
mycie rąk i nieprzebywa-
nie w pobliżu osób, które 
kichają, kaszlą - tłumaczyła 
Dorota Barełkowska ze 

Stacji Sanitarno-Epidemio-
logicznej w Krapkowicach. 

Jak właściwie myć ręce? 
Podstawowe zasady:

• myj ok. 30 sekund,

• rozpocznij od zmocze-
nia rąk wodą,

• nabierz tyle mydła, aby 
pokryły całą powierzchnię 
dłoni,

• dokładnie rozprowadź 
mydło po powierzchni po-
cierając o siebie rozprosto-
wane dłonie,

• pamiętaj o dokładnym 
umyciu przestrzeni między 
palcami, grzbietów palców 
oraz okolic kciuków,

na koniec dokładnie 
opłucz ręce wodą i wytrzyj 
ręce do sucha jednorazo-
wym ręcznikiem.

Po umyciu rąk w miej-
scu publicznym starajmy 
się nie dotykać klamek, 

drzwi oraz innych elemen-
tów wyposażenia, gdyż 
mogą znajdować się na nich 
liczne bakterie. Wychodząc 
można posłużyć się np. 
papierowym ręcznikiem, 
który ograniczy kontakt z 
drobnoustrojami.

Jeśli czujemy się źle albo 
mamy obniżoną odporność, 
to powinniśmy unikać też 
dużych skupisk ludzkich. 

Jak informuje Sanepid 
- osoby, które powracają z 
Chin lub były w kontakcie z 
takimi osobami i mają nie-
pokojące objawy w postaci 
gorączki powyżej 38 stopni 
C, kaszlu i duszności, po-
winny skontaktować się z 
sanepidem pod numerem 
telefonu 77 446 67 40 lub 
udać się na Oddział Chorób 
Zakaźnych Szpitala Woje-
wódzkiego, ul. Katowicka 
64, Opole.

Joanna Bassek

O koronawirusie  
w czasie komisji 

Koronawirus i związane z nim zagrożenie to tematy, którym poświę-
cone było ubiegłotygodniowe posiedzenie Komisji Porządku i Bezpie-
czeństwa przy Staroście. 

Badania 
przesiewowe 
jelita grubego 

Rak jelita grubego jest drugim najczęstszym nowotworem złośliwym 
w Polsce. Co roku notuje się ponad 15 tys. nowych zachorowań. 
Dzięki badaniom profilaktycznym i usuwaniu polipów, możliwe jest 
znaczące obniżenie ryzyka zachorowania. Od 2 lat takie badania pro-
wadzone są w krapkowickim szpitalu. 

Uczestnicy mogli do-
wiedzieć się między inny-
mi skąd pochodzi szkodli-
we zanieczyszczenie i jak 
zabezpieczyć się przed jego 
skutkami. 

Podobne spotkania 
odbyły się, albo w naj-
bliższym czasie odbędą 
się  łącznie w 10 miejsco-
wościach -  w 5 po stronie 
polskiej i w 5 po stronie 
czeskiej. Projekt jest pew-
nego rodzaju akcją infor-
macyjną mającą podnosić 
świadomość na temat 
wpływu zanieczyszczenia 
powietrza na zdrowie. 

Według danych, 
mieszkający na  badanym 
terenie Czesi żyją o  rok 
dłużej od swoich sąsiadów 
z Polski. Jedną z przyczyn 
jest zdecydowanie większy 
poziom zanieczyszczeń po-
wietrza po polskiej stronie.

Ilość ludzi, która 
mieszka po stronie polskiej 
jest dużo większa. Z tego 
wynika fakt, że po stronie 
polskiej jest więcej źródeł 
niskiej emisji, czyli pieców 
opalanych węglem, drew-
nem itd. 

Z a n i e c z y s z c z e n i a 
powietrza wpływają 
na  zwiększenie liczby za-

chorowań na  schorzenia 
układu krążenia, oddecho-
wego i  sercowo-naczynio-
wego.

Projekt, w ramach 
którego prowadzono se-
minaria, prowadzony jest 
przez Oddział Inżynierii 
Procesowej Materiałów 
Budowlanych w Opolu 
wspólnie z Instytutem 
Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej PIB – Zakład w 
Katowicach oraz partnera-
mi czeskimi: Vysoká škola 
báňská - Technická uni-
verzita Ostrava i Ostravská 
univerzita. 

(nika)

O skutkach zanieczyszczonego powietrza 
Wpływ zanieczyszczenia powietrza na zdrowie ludności w obszarze polsko-czeskiego pogranicza - seminarium pod takim tytułem odbyło się w 
ubiegłym tygodniu w krapkowickim starostwie. 
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Taka decyzja zaskoczyła 
Grażynę Juszczyk, emeryto-
waną już nauczycielką mate-
matyki, która jak się okazuje, o 
zaskarżeniu wyroku Sądu Naj-
wyższego z 7 listopada 2018r., 
dowiedziała się z mediów. Nie 
dostała nawet zawiadomienia. 

- Traktowałam tę sprawę 
jako dawno zakończoną, chyba 
wszyscy w Krapkowicach chcie-
liśmy już o niej zapomnieć, 
tymczasem nagle sam prokura-
tor generalny znów ją rozgrze-
buje i nie mam wątpliwości, że 
dzieje się tak z powodów poli-
tycznych, to tak jakby państwo 
wyciągało armatę na komara, 
bo ja jako zwykły obywatel 
czuję się tu jak mały komar - 
komentuje Grażyna Juszczyk.

Ta sprawa – przypomnij-
my – dotyczy wydarzeń w 
pokoju nauczycielskim z 2013 
roku, relacji pomiędzy nauczy-
cielami i dyrekcją (też od daw-
na już na emeryturze). Wyrok 
pierwszej instancji zapadł 15 
września 2016 roku. Sąd w 
Opolu  orzekł, że pracodawca 
Grażyny Juszczyk  dopuścił 
się jej dyskryminacji na tle 
światopoglądowym. Zasądził 
przeprosiny w prasie i 5 tys. 
zł odszkodowania. Od tego 
wyroku odwołał się dyrektor 
szkoły oraz prokuratura, która 
nieoczekiwanie włączyła się 
w sprawę. W styczniu 2017r. 
sąd apelacyjny podtrzymał 
wyrok, ale prokuratura znów 

go zaskarżyła, kierując skargę 
kasacyjną do Sądu Najwyższe-
go. Już wtedy komentowano, 
że sprawa jest nietypowa, bo w 
sprawach cywilnych (nie kar-
nych) niezwykle rzadko się to 
zdarza, już wtedy spekulowano 
o zaangażowaniu prokuratora 
Ziobry w sprawę. Już wtedy 
nowy dyrektor ZSS nr 1 w 
Krapkowicach zarzekał się, że 
nie ma nic z tym wspólnego, 
bo i szkoła chce zapomnieć 
o sprawie… W listopadzie 
2019r. minął rok od rozprawy 
kasacyjnej – która po raz kolej-
ny wyrok podtrzymała. Zgod-
nie z polskim prawem był to 
koniec. Ale w międzyczasie  
prawo sądownicze zostało zno-
welizowane i teraz prokurator 
generalny wykorzystał nowe 
uprawnienia, jakie dała mu 
nowelizacja ustawy o Sądzie 
Najwyższym z 3 kwietnia 
2018 roku. Skargę nadzwy-
czajną można wnosić do każ-
dego prawomocnego wyroku 
z ostatnich 20 lat, jeżeli jest 
to „konieczne do zapewnienia 
praworządności i sprawiedli-
wości społecznej”. Upraw-
nieni do wnoszenia skarg, po 
kolejnej nowelizacji ustawy 
o SN z czerwca 2019 roku, 
są wyłącznie Rzecznik Praw 
Obywatelskich i Prokurator 
Generalny, a sprawy rozpatruje 
jedna z dwóch nowych izb w 
SN – Kontroli Nadzwyczajnej 
i Spraw Publicznych…

Nie wiadomo, jak taka 
rozprawa się odbędzie. Graży-
na Juszczyk liczy się z tym, że 
może być zaoczna...

- Ten proces nie dotyczył 
krzyża, choć wszyscy tak go 
przedstawiają, tylko dyskry-
minacji mojej osoby, sądy 
trzech instancji przyznały, że 
prawo zostało przekroczone  i 
że należą mi się przeprosiny, 
a teraz prokurator generalny 
kwestionuje wyroki trzech nie-
zawisłych sądów – komentuje 
emerytowana nauczycielka. 
– Jeśli będzie taka potrzeba, 
razem z moją prawniczką 
będziemy odwoływać się do 
Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka w Strasburgu 
i nie mam wątpliwości, że 
stanie on po mojej stronie, już 
wcześniej zrobiła to Helsińska 
Fundacja Praw Człowieka, ale 
nie potra�ę zrozumieć po co to 
wszystko? Komu to służy? Bo 
na pewno nie lokalnej społecz-
ności, a – jeśli sprawa tra�łaby 
na europejską wokandę – na 
pewno też nie polskiej repu-
tacji. Ta decyzja zmusza nas 
tu wszystkich do ponownego 
rozgrzebywania kon�iktu, któ-
rego już nie ma… Zbliżają się 
wybory, więc może po prostu 
chodzi o to, by po raz kolejny 
skłócić społeczeństwo w imię 
krzyża?

Beata Szczerbaniewicz 

Ziobro kontra Juszczyk
Tzw. sprawa krzyża z Krapkowic znów wraca na wokandę. Zazwyczaj 
w sądzie możliwe są tylko 3 instancje, tu jednak zastosowano spe-
cjalną, nową procedurę. Minister sprawiedliwości i prokurator gene-
ralny w jednej osobie Zbigniew Ziobro zaskarżył wyrok, składając do 
Sądu Najwyższego skargę nadzwyczajną.

Pomieszczenia klubu 
znajdują się w budynku przy 
ulicy Wiejskiej.

– Do klubu będziemy za-
praszać prelegentów, którzy 
będą prowadzić pogadanki o 
ważnych dla naszych senio-
rów sprawach, na przykład 
o zdrowiu czy o żywieniu, 
ale będą też ostrzegać przed 
oszustami różnego rodzaju, 
bo o tych słyszymy coraz 
częściej - mówi Teresa Ryb-
czyk, opiekunka i animator-
ka świetlicy. 

Na razie wyremontowa-
ne zostało jedno pomieszcze-
nie, ale w planach są kolejne. 
W klubie będzie można 
prowadzić różne zajęcia, np. 

z gotowania, pieczenia  i 
inne. Klub seniora przezna-
czony jest dla osób starszych 
i samotnych, które będą 
miały możliwość wyjścia z 
domu, zintegrowania się i 
przede wszystkim nie będzie 

im doskwierać samotność. 
Remont klubu jest �nanso-
wany ze środków TSKN, a 
obiekt będzie utrzymywać 
gmina Krapkowice.

Joanna Bassek, 
 fot. (UG Krapkowice)

Seniorzy w klubie już działają
W odpowiedzi na potrzeby mieszkańców Kórnicy w sołectwie rozpo-
czął działalność Klub Seniora. Oficjalnego otwarcia klubu dokonano 
w środę 5 lutego.

Klub seniora powstał z myślą o osobach starszych 
 i samotnych.

O�cjalne otwarcie miało miejsce w środę 5 lutego.
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  Starosta protestuje prze-
ciwko takiemu stawianiu 
sprawy, gdyż jak podkreśla, to 
gmina jest organem prowa-
dzącym liceum w Gogolinie 
i ona decyduje o przyszłości 
swojej szkoły.  Starostwo jest 
organem prowadzącym szko-
ły średnie w Krapkowicach i 
Zdzieszowicach... Co cieka-
we do 13 lutego (do składu 
naszej gazety) starosta wciąż 
nie otrzymał zapowiadanego 
przez burmistrza  na facebo-
oku wypowiedzenia… Co tu 
jest grane?

Trudna decyzja
Zacznijmy od początku. 

Informacja na facebooku 
zelektryzowała całe środowi-
sko. Nie była podpisana, ale 
powszechnie komunikaty na 
pro�lu gminy kojarzone są 
jako głos burmistrza. 

 „Nie była to decyzja 
łatwa, jednak konieczna, by 
skupić się na zadaniach wła-
snych gminy. Samorząd chcąc 
wypełniać swoje obowiązki, 
musi skupić się na prowadze-
niu żłobków, przedszkoli oraz 
szkół na poziomie podstawo-
wym (…)  chętnych do nauki 
w Gogolinie ubywa” – czyta-
my w oświadczeniu gminy z 
4 lutego na facebooku. „Przy-
słowiowym gwoździem do 
trumny okazała się likwidacja 
gimnazjum, rosnące wydatki 
na funkcjonowanie oświaty 
i konieczność dopłacania do 
placówki w ramach środków 
własnych gminy. W 2020 r. 
zaplanowana subwencja dla 
liceum wynosi 1 300 000 zł,  
a plan �nansowy – 2 770 000 
zł.” Wszystko to – jak dalej 
czytamy - oraz inne potrzeby 
oświatowe (rozbudowa szkoły 
w Malni, tworzenie nowych 
miejsc w przedszkolach) 
spowodowało, że samorząd 
podjął „ostateczną decyzję 
o wystosowaniu pisma do 
Starosty Krapkowickiego i 
wypowiedzeniu porozumie-
nia. Liceum pod skrzydłami 

Gminy Gogolin będzie dzia-
łać do 31 sierpnia br, potem 
o jego przyszłości zadecyduje 
samorząd Powiatu Krapko-
wickiego…”  

Pod informacją posypały 
się lawiną komentarze – w 
większości mocno krytyczne 
i wyrażające niepokój.

Młodzi chcą mieć głos 
Informację na facebooku 

jako pierwsi „wypatrzyli” 
uczniowie – już w tracie lek-
cji, mimo że o�cjalnie komó-
rek używać nie wolno. Roze-
szła się lotem błyskawicy. 

- Byliśmy wszyscy w szo-
ku,  myśleliśmy, że to może 
„fake news”, nauczyciele też 
nic nie wiedzieli – relacjonuje 
Magdalena Fait, przewodni-
cząca Samorządu Szkolnego. 
– Jak można o takiej decyzji 
informować osoby zainte-
resowane za pośrednictwem 
facebooka? Ta informacja za-
wiera zresztą błędy: uczniów 
jest 141 – a nie jak napisano 
– 107! Mamy wątpliwości, 
jak więc wyliczono kwotę 
subwencji przypadającą na 
ucznia…

– W szkole aż huczało, 
ten post krążył po telefonach 
– mówi Paulina Tazbir, radna 
młodzieżowa. - Ta ogólna dez-
orientacja była tym większa, 
że wiedzieliśmy, że w przygo-
towaniu jest przecież otwarcie 
nowego pro�lu kształcenia 
„cyberbezpieczeństwo” w na-
szej szkole, jaki miał powstać 
w porozumieniu z wojskiem, 
że wojsko było gotowe pod-
pisać z nami taką umowę… 
Skąd więc nagle taka decyzja?

Pod koniec ubiegłego 
tygodnia (6 lutego) samo-
rząd uczniowski wraz radą 
rodziców i młodzieżową radą 
miasta złożyli wspólnie pety-
cję w tej sprawie skierowaną 
do burmistrza Joachima 
Wojtali, w której proszą „o 
zmianę decyzji”. „Decyzja 
(…) nie może   opierać się 

wyłącznie o czynnik ekono-
miczny, my uczniowie nigdy 
nie będziemy wskaźnikami 
ekonomicznymi” - czytamy 
m.in. w piśmie. „Nie chcemy, 
aby dyskusja o losach szkoły 
odbywała się bez udziału 
nauczycieli i nas – rodziców 
oraz uczniów”.

- Złożyliśmy pismo, te-
raz czekamy na spotkanie z 
burmistrzem, gdzie chcemy 
zadać wiele pytań - zapowia-
da Magdalena Fait w imie-
niu szkolnej społeczności 
uczniowskiej. - Gdzie mamy 
kontynuować naukę, gdzie 
mamy pisać maturę? Próbo-
waliśmy pytać dyrekcję, ale 
pani dyrektor też nie umie 
nam odpowiedzieć… Jeśli 
odpowiedzi burmistrza, nie 
będą satysfakcjonujące, nie 
spoczniemy. Będziemy roz-
mawiać ze starostą i pojedzie-
my do kuratorium, będziemy 
protestować!  

Poparcie dla tych działań 
deklaruje rada młodzieżowa 
gminy Gogolin. 

- Na pewno poprze-
my działania samorządu 
uczniowskiego – zapowiada  
przewodnicząca Alicja Ko-
nieczny. – Temat będzie oma-
wiany na najbliższej naszej 
sesji i odniesiemy się wtedy 
do tej sytuacji, bo my młodzi 
też powinniśmy mieć prawo 
zabrać głos w tak ważnej dla 
młodych ludzi sprawie! W 
końcu po to jesteśmy, by re-
prezentować to środowisko!   

Podjęta czy nie 
podjęta?

Na facebooka jako źródło 
pierwszej informacji wskazu-
je – co zadziwiające – rów-
nież dyrektor liceum Violeta 
Zajączkowska:

- 4 lutego  akurat miałam 
urlop, ale zaczęły do mnie 
napływać Messengerem po 
kolei zapytania od nauczycie-
li – relacjonuje pani dyrektor. 
– Nie potra�łam tej infor-

macji  do końca wyjaśnić i 
nadal nie potra�ę. Czekam 
na decyzje jakie zapadną w tej 
sprawie pomiędzy organem 
prowadzącym, czyli gminą 
a władzami powiatu. Wiem, 
że uczniowie i nauczyciele 
się denerwują, ale naprawdę 
sama nie wiem jaki los nas 
czeka, czy mam przygotowy-
wać się do naboru na przyszły 
rok czy do likwidacji.  Mówię 
wszystkim, że musimy się 
uzbroić w cierpliwość.  Moim 
marzeniem jest by szkoła mo-
gła funkcjonować dalej.  

Dyrektor Zajączkowska 
przyznaje, że los szkoły musi 
się rozstrzygnąć w lutym – do 
końca tego miesiąca zapadają 
bowiem wszystkie uchwały 
dotyczące likwidacji szkół… 
Czasu jest więc mało. Na 
pytanie czy udało jej się po-
rozmawiać z burmistrzem 
odpowiada twierdząco: 

- Udało mi się dodzwonić 
i wiem tyle, że decyzja nie jest 
jeszcze formalnie podjęta, że  
mają być podjęte rozmowy – 
dodaje. – Czekamy… 

Na facebooku można 
było przeczytać że decyzja 
jest ostateczna, ale może 
jednak nie jest? Na stronie 
internetowej gminy Gogolin 
opublikowane zostało o�cjal-
ne pismo podpisane przez 
burmistrza Joachima Wojtalę 
zaadresowane do starosty 
Macieja Sonika, w którym 
czytamy, że 7 maja 2009 roku 
gmina zawarła porozumienie 
z powiatem, z mocy którego 
przejęła zadanie prowadzenia 
liceum. Teraz „zmuszona jest 
wypowiedzieć porozumienie 
za uprzednim trzymiesięcz-
nym okresem wypowiedze-
nia” (o czym poinformuje 
w odrębnym oświadczeniu) 
oraz że prowadzenie szkoły 
powinien przejąć powiat.  
Tak uważa burmistrz. Ale czy 
starosta uważa tak samo?       

O co tu chodzi?
Starosta ocenia całą tę 

sytuację jako „dziwną” i nie-
zrozumiałą: 

- O decyzji gminy prze-
czytałem z zaskoczeniem na 
facebooku, a potem dostar-
czono mi do sekretariatu 
pismo – choć nie jest to decy-
zja, tylko informacja o takim 
zamiarze  – mówi starosta 
Sonik. - Burmistrz wnioskuje 
w tym piśmie  o spotkanie 
robocze i spotkać się oczy-
wiście jestem gotów – tyle, 
że w świetle ostatnich wyda-
rzeń - tylko przy świadkach.  
W ostatnim czasie spotyka-
liśmy się bowiem z panem 
burmistrzem dwukrotnie  i 
rozmawialiśmy o liceum w 
Gogolinie – rozmowy doty-
czyły jednakże  naboru do 
klas rocznika 2020/2021 do 
nowej klasy o pro�lu cyber-
bezpieczeństwo, burmistrz 
nawet nie napomknął wtedy, 
że myśli o zamykaniu szkoły 
czy wypowiadaniu porozu-
mienia. W tej drugiej roz-
mowie uczestniczyły też inne 
osoby: wicestarosta Sabina 
Gorzkulla oraz dyrektor li-
ceum w Krapkowicach Iwona 
Medwid. To nie jest zresztą 
pierwszy raz, że nasze roz-
mowy prowadzone w dobrej 
wierze dotyczą czego innego, 
a potem burmistrz przedsta-
wia je zupełnie inaczej…

Nie wiem o co tu chodzi 
i nie w porządku jest to, że 
praktycznie jeden dzień po 
tym, jak dostałem to pismo, 
oglądam w telewizji burmi-
strza, który wypowiada się, że 
ja „odsyłam go z kwitkiem”. 
Nie da się po otrzymaniu 
tak niekonkretnego pisma 
przeanalizować tak ważnej 
sprawy z zarządem i spotkać 
się na drugi dzień.

A jest co analizować, bo 
sprawa nie jest prosta: od 
czasu przejęcia prowadzenia 
liceum w Gogolinie przez 
gminę zmieniło się prak-
tycznie wszystko: od starosty 
poczynając, a na przepisach 
oświatowych kończąc. 

- To jest nielogiczne: pod-
rzucać powiatowi szkołę, bo 
nagle zrobiła się za droga w 
utrzymaniu i to w takim mo-
mencie: tuż po uchwaleniu 

budżetów na 2020 rok, gdy 
powiat nie ma jej utrzymania 
zaplanowanego w budżecie, a 
gmina ma – podkreśla staro-
sta.

- Niemożliwe jest też prze-
kazanie szkoły w 3 miesiące i 
burmistrz Wojtala musi być 
tego świadom: ustalenia w 
sprawie przekazania jej przez 
gminę powiatowi trwały 
3 lata, a sama procedura 7 
miesięcy, burmistrz  osobiście 
w tym uczestniczył: prze-
jęcie majątku ruchomego, 
zobowiązań, pracowników, 
umów… To skomplikowane. 
Gdyby zresztą burmistrz do-
czytał  treść tego porozumie-
nia dokładnie, wiedziałby że 
przekazanie szkoły możliwe 
jest za obopólną zgodą, a 
nie wtedy gdy robi się to z 
zaskoczenia  w tracie roku 
budżetowego i jednostron-
nie. Jeżeli gmina Gogolin 
jest w tak trudnej sytuacji 
�nansowej, to jesteśmy goto-
wi rozmawiać o przejęciu in-
nych zadań, w których mamy 
dużo większe doświadczenie 
i możliwości niż gmina - na 
przykład gminnego ośrodka 
zdrowia, który teraz kon-
kuruje niektórymi usługami 
z naszym KZC przypuszczal-
nie z dużą dotacją z budżetu 
gminy.  

Jeżeli burmistrz liczy, że 
podrzuci szkołę powiatowi, 
to się przeliczy. Nie ma nawet 
takiej procedury w przepi-
sach i porozumieniu..

- To jest szkoła gminy 
Gogolin i jeżeli gmina nie 
chce jej dalej prowadzić, 
oznacza to, że  będzie musiała 
przeprowadzić likwidację, 
natomiast na całe szczęście 
dla młodzieży, my jako po-
wiat mamy bardzo rozbudo-
waną ofertę edukacyjną w 
naszych szkołach ponadpod-
stawowych, więc postaramy 
się aby miejsca dla zdecydo-
wanej większości uczniów z 
Gogolina się znalazły. 

Do sprawy wrócimy.    

Beata Szczerbaniewicz

To koniec liceum?
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Na twarzach dzieci wi-
dać było ogromną radość, 
skupienie oraz nutkę niepo-
koju. Uroczystość rozpoczęła 
wicedyrektor Jolanta Hon-
czia, która przywitała gości i 
zaprosiła na występy uczniów 
klas 1-4. Jako pierwsza wy-
stąpiła klasa 1a, wyśpiewując 
życzenia dla dziadków, grając 
przy tym na instrumentach 
perkusyjnych. Po nich wy-
stąpili uczniowie klasy 1b, 
recytując wiersz dla babci i 
dziadka oraz tańcząc belgijkę. 
Na koniec występu klasy 1b 
wystąpiła Nadia Szelwach, 
wykonując brawurowo „Pio-
senkę dla babci i dziadka”. 
Następnie uczennice klas 1c 
i 2c jak prawdziwe baletnice 
zatańczyły taniec kwiatów do 
utworu George’a Davidsona 
„Spring Waltz”. Po tańcu 
uczniowie klasy 1c wyrecy-
towali wiersze dla swoich 
dziadków, a chłopcy z klasy 
2c zatańczyli do wyśpiewanej 
przez swoje koleżanki z klasy 
piosenki Urszuli Sipińskiej 
„To był świat w zupełnie sta-
rym stylu”. Następnie na sce-
nę wkroczyli uczniowie klasy 
2a, którzy wyśpiewali pio-
senki o babci i dziadku, a po 
nich wystąpiła klasa 2b, któ-
rej uczniowie wspólnie wyre-

cytowali wiersz o dziadkach i 
zaśpiewali piosenkę. Po wy-
stępach klas 2 wystąpiły klasy 
trzecie. Na początek klasa 3a 
z piosenką „Orkiestry dęte” 
i mażoretkowym układem 
tanecznym do śpiewanego 
utworu. Występ zakończy-
ła Ania Kuriata z piosenką 
„Babcia” zespołu My 3. Po 
klasie 3a przyszedł czas na 3b, 
której uczniowie wspaniałym 
chórem zaśpiewali utwór Ire-
ny Jarockiej „By coś zostało 
z tych dni”, po czym stanęli 
w szpalerze i zaprezentowali 
układ taneczny do utworu 
„Comment ca va”. Klasa 4 z 
kolei przy wsparciu klasy 3b 
wyrecytowała wiersz oraz za-
tańczyła z chustą animacyjną 
do melodii „El mismo sol” 
Alvaro Solera. 

Wszyscy dziadkowie 
z dumą patrzyli na swoje 
wnuczęta, które włożyły 

wiele wysiłku w to, aby 
jak najlepiej wyrazić swo-
ją miłość i szacunek oraz 
podziękować dziadkom za 
cierpliwość, zrozumienie i 
opiekę, a przede wszystkim 
za czas, który zawsze mają 
dla swoich wnuków.  Wzru-
szenie gości było ogromne, 
a ukradkiem ocierane   łzy 
świadczyły o miłości i  za-
dowoleniu z ukochanych 
wnuków, które obdarowały 
swoich najbliższych wła-
snoręcznie przygotowanymi 
prezentami i życzeniami. To 
był naprawdę wyjątkowy 
dzień, pełen radości oraz 
dumy. Szczęśliwe i uśmiech-
nięte twarze babć i dziadków 
po raz kolejny pokazały  
nam, jak ważne są takie spo-
tkania i wspólnie spędzone 
chwile z wnukami. 

(nika)

Mieli obejrzeć  komedię 
zatytułowaną „Morderczy 
pokój”. Z powodu choroby 
jednego z aktorów teatr wy-
stawił monodram pt. „Ba-
czyński”. Był to spektakl 
wyreżyserowany i wykona-
ny przez dyrektora Andrze-
ja Czernika. Spektakl  to 
opowieść o najważniejszym 

reprezentancie pokolenia 
Kolumbów, o Krzyszto�e 
Kamilu Baczyńskim. Aktor 
przedstawił historię 23-let-
niego, zwyczajnego chłop-
ca, któremu wojna i oku-
pacja przekreśliły wszystkie 
marzenia. Tym spektaklem 
Teatr Eko Studio stara się 
pokazać widzowi, jak wiele 

my Polacy, wtedy straci-
liśmy. Członkowie Uni-
wersytetu III Wieku mieli 
okazję usłyszeć wiersze 
Krzysztofa Kamila Baczyń-
skiego w doskonałej inter-
pretacji Andrzeja Czernika. 

Joanna Bassek

Spotkali się z dwoma muzami

Seniorzy wyjechali z Opola w przekonaniu, że możliwości tego niewielkiego te-
atru, jakim jest Eko Studio, są niezwykłe.

Seniorzy z krapkowickiego UTW spotkali się w niedzielę 2 lutego z 
muzą poezji i teatru w Teatrze Eko Studio w Opolu.

Występy i łzy wzruszenia
Babcia i dziadek to osoby, które w życiu każdego dziecka odgrywa-
ją bardzo ważną rolę, dlatego już tradycyjnie w Publicznej Szkole 
Podstawowej nr 1 im. J. Słowackiego w Krapkowicach nie mogło 
zabraknąć dziadków na uroczystości przygotowanej specjalnie dla 
nich. Obchody Dnia Babci i Dziadka odbyły się we wtorek 28 stycznia.

Dzieci włożyły wiele wysiłku w przygotowanie pro-
gramu artystycznego.

W tej sprawie odebrali-
śmy niezależnie dwa głosy 
od dwóch rodziców różnych 
kilkulatków (obie osoby 
zastrzegły sobie anonimo-
wość). Obaj mężczyźni nie 
kryli swojej irytacji taką ra-
cjonalizacją:

- Powinno się płacić za 
czas faktycznie spędzony w 
przedszkolu, a nie „zaokrą-
glony”, idąc do pracy odbi-
jam kartę magnetyczną i ona 
liczy mi czas rzeczywisty, idę 
na basen, odbijam zegarek 
i też tak jest, a tu czuję się 
naciągany i oszukiwany i 
nic nie mogę zrobić! - mówi 
pierwszy z nich. - Wiadomo, 
że jak ludzie jadą z pracy to 
muszą dojechać do przed-
szkola, choćby w kilka mi-
nut, tylko osoby bezrobotne 
są w stanie zdążyć do równej 
godziny. Gmina wymyśliła 
sposób na dodatkowy za-
robek. Godzina kosztuje 
1 zł, więc dopłacam 10 zł 

tygodniowo przy jednym 
dziecku, miesięcznie 45 zł, a 
licząc rocznie – 495 zł przy 
11 miesiącach, gdy jest czyn-
ne przedszkole.  Może dla 
kogoś niedużo, ale dla wielu 
liczy się każdy grosz…

Jeden z naszych roz-
mówców zapowiada, że chce 
interweniować  w Urzędzie 
Miasta i Gminy i w imieniu 
grupy rodziców żądał będzie 
wprowadzenia naliczania 
minutowego bądź chociażby 
kwadransowego czy półgo-
dzinnego…

- Bo gmina nas bezczel-
nie naciąga – mówi męż-
czyzna. - Mówiono nam, 
że racjonalizacja ma na celu 
liczenie dokładniej, byśmy 
płacili za czas dzieci w przed-
szkolu, ale jest dokładnie 
odwrotnie! Podam przykład. 
Moje dzieci były do tej pory 
w przedszkolu od godziny 
7.30 do 16.30, czyli płaci-
liśmy za 9 godzin. Ich czas 

pobytu się nie zmienił, ale 
płacimy teraz za 11 godzin, 
bo system liczy pobyt im od 
godziny 7.00 do 17.00. To 
nieuczciwe. Bywało nawet 
tak, że zabierałem dzieci o 
16.05 i pani zamykała przed-
szkole,  ja płaciłem za pobyt 
w zamkniętym przedszkolu! 
A jak się raz rano zagapiłem 
i nie odbiłem karty, to nie 
wiem, czemu system wyli-
czył nam pobyt od godziny 
5.30! Tak samo jak się ktoś 
zagapi po południu: naliczą 
mu do oporu, do 17.00. 
Jednym słowem: granda i 
naciągactwo. Tu złotówka, 
tam złotówka, nie wiem ile 
jest przedszkolaków w gmi-
nie, ale się nazbiera… Nikt z 
kim rozmawiam nie jest za-
dowolony, wszyscy się burzą, 
dlatego chcemy pozbierać 
podpisy w tej sprawie do 
burmistrza.

O  wytłumaczenie no-
wych zasad i możliwość 

Dzieci i karty
W krapkowickich przedszkolach od 1 lutego funkcjonuje elektroniczny system rejestracji czasu przebywania dzieci w placówce za pomocą 
czytników kart magnetycznych. U części rodziców budzi to kontrowersje, bo trzeba teraz płacić za każdą rozpoczętą godzinę. To znaczy, że je-
śli dziecko przykładowo przebywa w placówce od godziny 7.55 do 16.05 – czyli 8 godzin i 10 minut - system wylicza to jako pobyt 10-godzinny.  

naliczania minutowego za-
pytaliśmy w krapkowickim 
urzędzie.  Usłyszeliśmy, że 
nie ma takiej możliwości oraz 
że… większość rodziców z 
wprowadzonych zmian jest 
„bardzo zadowolona”.

- Wprowadzony system 
opłat jest zgodny z zapisa-
mi ustawy o �nansowaniu 
zadań oświatowych obowią-
zującej od września 2019 
roku – argumentuje Jolanta 
Zabrocka z wydziału oświa-

ty. - Wynika z nich, że opłata 
za wychowanie przedszkolne 
nie może być wyższa niż 
1 zł za rozpoczętą godzinę 
faktycznego pobytu dziec-
ka w przedszkolu. I to jest 
nowość. Wcześniej często 
zdarzało się tak, że rodzice 
deklarowali pobyt przykła-
dowo od godziny 8.00 do 
15.00, a dziecko przypro-
wadzali znacznie wcześniej, 
wielu odbierało dzieci po 
wyznaczonym czasie, nie 

ponosząc kosztów,  a pobyt 
dzieci wiąże się z zapewnie-
niem odpowiedniej ilości 
personelu czy nawet posiłku, 
na przykład podwieczorku… 
Mama robiła sobie zakupy 
po pracy, a koszt pobytu 
dziecka w tym czasie spadał 
na gminę.  Ustawodawca 
wprowadził te zmiany, aby 
zlikwidować nadużycia.

Nasza rozmówczyni pod-
kreśla, że ustawowo 6-latki 
mają zapewniony cały pobyt 
(poza wyżywieniem), pobyt 
w przedszkolu za darmo, a 
dzieci młodsze 5-godzinny 
pobyt. Jeśli więc nawet sys-
tem nalicza 10 godzin, rodzic 
płaci za 5. Zapewnia też, że 
nie ma możliwości płacenia 
za dokładny czas, jaki dziecko 
spędza w przedszkolu. 

- W taki sposób naliczają 
opłaty również  inne przed-
szkola, niektóre mają taki 
system już od dawna i to 
dobrze funkcjonuje, a  nasi 
rodzice byli z planowanymi 
zmianami zapoznani z wy-
przedzeniem – dodaje  Jo-
lanta Zabrocka. – Jeśli ktoś 
się burzy, to są to ci rodzice 
którzy zostawiali dzieci na 
dłużej niż płacili, a koszty 
ponosiła gmina.  General-
nie  większość rodziców z 
wprowadzonych zmian jest 
bardzo zadowolona. 

(bes)

Zostawiając i odbierając dziecko, trzeba odbić kartę.
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Babski comber na „bis”

Zainteresowanie bab-
skim combrem w Rogowie 
Opolskim jest tak duże, że 
zabawa jest organizowana 
w dwóch turach. W sumie 
panie tylko w swoim gronie 
bawią się w tej miejscowo-
ści już od jedenastu lat. Już 
w tamtym roku para�alny 
zespół Caritas zorganizował 
imprezę w dwóch turach, 

bo chętnych do udziału 
tylko w jednej zabawie było 
tak wielu. Dopiero druga 
tura zdołała zaspokoić za-
interesowanie imprezą. W 
babskim combrze na „bis” 
znów kilkadziesiąt kobiet z 
różnych powiatów zebrało 
się na wspólnej zabawie. 
Zgodnie z tradycją biesiad-
niczki przyszły kreatywnie 

i kolorowo przebrane. Na 
parkiecie można było spo-
tkać różnorakie postaci od 
diabełka, przez policjantkę, 
po zakonnice. 

Tak samo jak na pierw-
szej turze kobiecego świę-
towania, panie bawiły się 
przy muzyce serwowanej 
przez zespół Rodos. Jednak 
jako że wstęp na wyda-

Babski comber w Rogowie Opolskim gromadzi tłumy kobiet już kolejny rok z rzędu. Druga tura imprezy odbyła się 7 lutego. 

rzenie mają tylko kobiety, 
muzycy musieli się również 
przebrać. Kobiety podbiły 
parkiet i tańczyły ile sił w 

nogach. Dla urozmaicenia 
wydarzenia zorganizowano 
konkursy, gry i zabawy dla 
przybyłych pań. Panie już 

czekają na kolejne babskie 
harce na parkiecie. 

Andrea Polański,  
fot. Konrad Bassek

Zainteresowanie imprezą tylko dla pań w Rogowie Opolskim znów było ogromne.

4 stycznia około godziny 
18.00 policjanci z Krapkowic 
zostali poinformowani o znisz-
czeniu mienia, do którego do-
szło przed jednym z budynków 
na terenie miasta. Młody męż-
czyzna poprzez uderzenie głową 
i pięściami uszkodził roletę oraz 
elewację budynku. Wartość 
zniszczeń to około 2 tys. złotych.

W wyniku ustaleń krap-
kowickich kryminalnych po-
licjanci dotarli do mężczyzny 
odpowiedzialnego za umyślne 
zniszczenie mienia. Okazał 
się nim 21-letni mieszkaniec 
Krapkowic. Kilka dni temu po-
dejrzany usłyszał zarzuty popeł-
nienia przestępstwa, do którego 
się przyznał. Mężczyzna nie 

potra�ł wyjaśnić policjantom 
dlaczego dokonał zniszczenia 
elementów budynku. 

Teraz za popełnione prze-
stępstwo mężczyźnie grozi do 5 
lat pozbawienia wolności.

(nika)

Głową w drzwi 
21-latek z Krapkowic już usłyszał zarzut zniszczenia mienia. Mężczyzna głową 
zniszczył elewację i roletę od drzwi wejściowych budynku. Sam nie potrafił wy-
jaśnić powodu dla którego dokonał zniszczenia. Teraz grozi mu nawet do 5 lat 
więzienia.
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Co roku w jedną z so-
bót karnawału sprawnie się 
organizują i zgodnie z opol-
skim zwyczajem odwiedzają 
wszystkie domostwa wraz z 
niedźwiedziem, księdzem, 
parą młodą, śmiercią, ko-
miniarzem, pielęgniarką, 
diabłem, policjantem, myśli-

wym, cyganką, strażakiem i 
innymi postaciami. Wszyst-
ko po to, by wypędzić wszel-
kie zeszłoroczne zło i życzyć 
gospodarzom udanego roku. 
Każda gospodyni powin-
na zatańczyć z misiem, bo 
to wróży szczęście, z kolei 
gospodarz powinien wo-

dzących czymś poczęstować 
bądź obdarzyć, aby pomyśl-
ność nie opuszczała domow-
ników w nowym roku. W 
Kamionku nie brakowało 
ani chętnych do tańca, ani 
gościnności gospodarzy. 

(nika)

Grasował w Kamionku
Młodzież tej miejscowości do kultywowania tradycji ludowych na-
szego regionu podchodzi całkiem serio. Wodzenie niedźwiedzia w 
Kamionku od wielu lat to właśnie domena młodzieży.

Wesoła niedźwiedziowa ekipa odwiedziła mieszkańców Kamionka.

Za każdym razem z nie-
małym wzruszeniem wszyscy 
uczestnicy są świadkami po-
wrotu do wydarzeń sprzed 
ponad pół wieku, kiedy to 
przyszli małżonkowie pozna-
li się i zawarli związek mał-
żeński, a przez kolejne lata 
wypełniali przysięgę małżeń-
ską, trwając z sobą zarówno 
w chwilach szczęśliwych 
jak i momentach trudnych, 
wymagających wzajemnego 
wsparcia i odpowiedzialno-
ści. W czwartek 6 lutego w 
Gminnym Centrum Kultu-
ry w Gogolinie odbyła się 
uroczystość w czasie której 
małżonkowie otrzymali me-
dale prezydenta RP  za dłu-
goletnie pożycie małżeńskie. 
Żelazne gody czyli 65-lecie 
zawarcia małżeństwa, w 
tym dniu świętowali: Adela 
i Jerzy Kurczok z Gogolina. 
Jubilaci z 60-letnim stażem:  
Krystyna i Gerard Polańscy 
z Gogolina, Róża i Józef 
Przybyła z Choruli, Jadwiga 
i Engelhard Lakota z Gó-
rażdży. Złote gody obcho-
dzili: Irmgarda i Józef Pach 
z Gogolina, Urszula i Jerzy 
Szymczak z Gogolina, Agata 
i Stefan Pasieka z Gogolina, 

Danuta i Zenon Nakielscy 
z Gogolina, Wiktoria i Re-
inhard Wojtala z Gogolina, 
Maria i Manfred Skóra z 
Gogolina, Jadwiga i Tadeusz 
Kasiura z Gogolina, Maria 
i Piotr Sokołowscy z Gogo-
lina, Anna i Karol Kuchnia 
z Obrowca, Helena i Józef 
Twardoń z Choruli, Gabrie-
la i Stefan Hofman z Cho-
ruli, Anna i Hubert Stach z 
Górażdży, Maria i Kazimierz 
Masajada z Malni, Dorota i 
Jacek Buck z Kamienia Śl. 
oraz Dorota i Jan Reinert z 
Kamienia Śl. (60 lat). 

W uroczystości z różnych 
przyczyn  nie mogli wziąć 
udziału: Henryka i Stanisław 
Babiak z Malni, Rozalia i 
Karol Czekała z Gogolina, 
Teresa i Stefan Gradkiewicz 
z Gogolina, Kazimiera i Al-
fred Klama z Choruli oraz 
Helena i Zbigniew Kocel z 
Kamienia Śl.

Na zakończenie uroczy-
stości nie zabrakło kwiatów 
i symbolicznej lampki szam-
pana.

Joanna Bassek

Medale za długoletnie pożycie otrzymali między in-
nymi Helena i Józef  Twardoń  z Choruli.

Złote, diamentowe 
i żelazne

Każda rocznica ślubu to uroczystość pełna wzruszeń i wspomnień, 
jeśli zaś jest to rocznica pięćdziesiąta, sześćdziesiąta bądź sześć-
dziesiąta piąta to nabiera ona szczególnego znaczenia nie tylko dla 
samych par małżeńskich, ale także dla całego społeczeństwa. 

Wodzenie niedźwiedzia 
to stara śląska tradycja, która 
do dziś jest kultywowana w 
wielu wioskach wojewódz-
twa opolskiego. Jest nawet 
wpisana na Krajową Listę 
Niematerialnego Dziedzic-
twa Kulturowego. Również 
w Choruli tak zwane bery 
chodziły ulicami wioski i od-
wiedzały mieszkańców. Rada 
sołecka i sołtys zorganizo-
wali tegoroczny korowód. 
Podczas wodzenia grupa 
dwudziestu osób prowadziła 
ze sobą niesfornego misia. 
Towarzyszyły mu śmierć, 
ksiądz, ministranci, cyganka 
i oczywiście leśniczy. 

Sołtys Irena Kubiczek 
jest dumna z podtrzymania 
tej tradycji.

- Cieszę się, że z roku na 
rok utrzymujemy tę trady-
cję. Wodzenie niedźwiedzia 
integruje mieszkańców, po-

nieważ nie dość, że odwie-
dzamy większość domów, 
to jeszcze grupa chodząca w 
korowodzie składa się z ludzi 
w różnym wieku – podkreśla 
sołtys. 

Bery chodzą po Choruli 
już prawie 30 lat i co roku 
nie brakuje chętnych do 
uczestnictwa w korowodzie. 
Także mieszkańcy z roku na 
rok chętnie przyjmują niedź-
wiedzia do swoich domostw. 
Zgodnie z tradycją każda 
gospodyni musi zatańczyć 
z misiem, co przynosi jej 
szczęście i dostatek na cały 
rok. W tym roku po raz 
kolejny chorulska grupa 
niedźwiedziowa odwiedziła 
�rmę Robstal i Roberta Ko-
łodziejskiego gdzie została 
ugoszczona ciepłymi napoja-
mi i zakąskami.

Korowodowi towarzy-
szyła wesoła atmosfera i do-
bra zabawa. 

- Ludzie otwierali nam 
już furtki i czekali na nas 
przed domami. Całe rodziny 
wychodziły na spotkanie z 
nami. Często dostajemy też 
poczęstunek, co jest miłym 
gestem z ich strony i poka-
zuje wdzięczność ludzi. My-
ślę, że będziemy tę tradycję 
utrzymywać jeszcze wiele lat. 
Jeśli ciągle będą chętni to nic 
nie stoi na drodze, by  zno-
wu w przyszłym roku zorga-
nizować korowód – cieszy się 
Irena Kubiczek.

Co roku korowód z mi-
siem na czele zbiera pienią-
dze na wyznaczony cel - w 
tym roku na wyposażenie do 
Centrum Aktywizacji Wiej-
skiej w Choruli. 

Andrea Polański,  
fot. (kb)

Zabawa karnawałowo-
niedźwiedziowa była niegdyś 
tradycją w Górażdżach. Tę 
zaprzestano około dziesięć 
lat temu. Teraz sołtys wraz z 
radą sołecką i OSP chcą na 
nowo wprowadzić wydarze-
nie w kalendarz imprez tej 
miejscowości. 

- Zabawa w Centrum 
Konferencyjnym ma dać po-
czątek nowej tradycji - pod-
kreśla sołtys Rafał Kubiczek. 
- Wodzenie niedźwiedzia 
jest bardzo piękną tradycją 
i chcemy ją znowu wpro-
wadzić w naszym sołectwie. 
Mieszkańcom pomysł się 
bardzo spodobał i chętnie 
wzięli udział w naszej zaba-
wie – cieszy się sołtys.

Liczny udział mieszkań-
ców Górażdży w imprezie 
pokazał jak duże jest za-
interesowanie tą tradycją. 
Najważniejszym elementem 
całego wieczoru był występ 
grupy niedźwiedziowej. Od-
było się osądzenie niedźwie-

dzia, w którym miś oberwał 
za wszelkie zło ostatnich mie-
sięcy. Zarzucono mu między 
innymi podwyższenie stawek 
za śmieci, dodanie chloru do 
wody czy zamknięcie świe-
tlicy. A to tylko niektóre z 
zarzutów. Wypomniano mu 
również niezmodernizowanie 
kanalizacji. Za popełnione 
winy niedźwiedzia skazano 
na śmierć, a uczestników za-
bawy uraczono jego „krwią”, 
czyli czerwonym winem. Wy-
picie krwi misia ma zapewnić 

biesiadnikom zdrowie przez 
cały rok. 

Uczestnikom zabawy przy-
grywał zespół Calypso. Wszy-
scy dobrze się bawili i tańczyli 
do później nocy. Imprezie 
towarzyszyła wesoła atmosfera 
i nie było chwili na nudę. 

Po Górażdżach wesoła 
niedźwiedziowa ekipa przej-
dzie się w sobotę 15 lutego, 
by zgodnie z tradycją odwie-
dzić domostwa. 

Andrea Polański,  
fot. Konrad Bassek 

Wodzili niedźwiedzia po Choruli
W sobotę 8 lutego odbyło się w Choruli tradycyjne już wodzenie 
niedźwiedzia. Miś, lekarz, rzeźnik i inni chodzili w kolorowym koro-
wodzie od domu do domu.

Wesoła ekipa odwiedziła �rmę Robstal.

W Górażdżach oberwało się misiowi
W sobotę 8 lutego sołtys, rada sołecka i Ochotnicza Straż Pożarna 
w Górażdżach zorganizowali zabawę karnawałowo-niedźwiedziową. 
Wzięło w niej udział 45 par. 

Tradycyjnie osądzono winowajcę i częstowano jego 
„krwią”.
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Podczas sesji, która od-
była się 30 stycznia, sołtysi 
i radni dopytywali o losy 
ścieżki rowerowej, która ma 
powstać w Mosznej, a do-
celowo być częścią większej 
inwestycji – trasy rowerowej 
biegnącej przez całą gminę 
(Moszna, Zielina, Kujawy, 
Strzeleczki, Łowkowice, 
Dobra) aż do granicy ze Ste-
blowem.

– W tej chwili w tej spra-
wie odbywają się spotkania 
robocze przedstawicieli urzę-
du z wykonawcą – wyjaśniał 
sekretarz gminy Łukasz Bor-
suk. – Jak wiecie wykonawca 
jest już wyłoniony – jest nim 
�rma Trakt z Kluczborka.

Przypomnijmy, że nie od 
razu znalazła się �rma, której 
powierzono budowę ścieżki. 
Gmina wyłoniła ją dopiero 
przy trzecim przetargu, któ-
ry rozstrzygnięto w połowie 
zeszłego roku. Przedsiębior-
stwo z Kluczborka wykona 
inwestycję za 1 586 700 zł. 
Termin, do którego zobo-
wiązało się zakończyć bu-
dowę, to 31 sierpnia 2020 
roku.

Zadanie jest realizowane 
w systemie „zaprojektuj i 

wybuduj”. Oznacza to, że 
wybrana �rma musi zająć się 
nie tylko robotami budow-
lanymi, ale także stworzyć 
wcześniej dokumentację 
projektowo-kosztorysową i 
uzyskać pozwolenie na bu-
dowę.

– Prace idą zgodnie z 
planem, nie mamy żadnych 
opóźnień w realizacji części 
projektowej – dodawał sekre-
tarz gminy. – Całość ścieżki 
aż do Steblowa jest zaprojek-
towana przez nas w studium 
wykonalności inwestycji. 
Trasa jest zaprojektowana w 
całości, ale z podziałem na 
odcinki. W tej chwili szuka-
my możliwości �nansowania 
kolejnych etapów. Nie mogę 
zdradzać pomysłów, ale 
chcemy wykorzystać środki 
zewnętrzne – zarówno Re-
gionalnego Programu Ope-
racyjnego Województwa 
Opolskiego, jak i Zarządu 
Dróg Wojewódzkich. Trasa 
biegnie częściowo wzdłuż 
drogi wojewódzkiej, ale w 
niektórych miejscowościach 
– jak Strzeleczki, Dobra czy 
Kujawy – przechodzi ona 
przez gminne drogi, żeby 
odciążyć potencjalnych 

użytkowników od ruchu sa-
mochodowego.

Warto zaznaczyć, że przy 
drodze wojewódzkiej planu-
je się budowę osobnej ścież-
ki, zaś na drogach gminnych 
i powiatowych ruch rowe-
rowy będzie się odbywał w 
ruchu ogólnym.

15 kilometrów przez 
6 sołectw

A jak konkretnie będzie 
wyglądało to nasze strzelecz-
kańskie EuroVelo? Pierwszy 
odcinek trasy (ten, nad któ-
rym trwają obecnie prace) 
będzie biegł ulicą Prudnicką 
między Moszną a Zieliną 
na długości 966 metrów. 
W Zielinie rowerzyści będą 
uczestniczyć w ruchu ogól-

nym, bez wydzielonej ścieżki 
– ulicą Leśną, Lipową do 
Kujaw. Tam przebiegnie do 
ulicy Kąpielowej i „zahaczy” 
o kawałek drogi powiatowej 
nr 1207 (ulicy Głogowskiej). 
Do Strzeleczek „wpadnie” 
znów drogą wojewódzką nr 
409, następnie poprowadzi 
drogą gminną do rynku. Ro-
werzyści będą mogli stamtąd 
dalej jechać ulicą Kwiatową, 
Sienkiewicza i przez przy-
pałacowy park wjechać do 
Dobrej. W tym sołectwie 
ścieżka ma prowadzić ulicą 
Lipową, Wiejską, fragmen-
tem Polnej i „wskoczyć” 
znów na drogę wojewódzką 
nr 409 (ulica Prudnicka). 
Przy przejeździe kolejowym 

przed Steblowem ma się 
zakończyć jej bieg. Takie są 
plany. W sumie przy drodze 
wojewódzkiej ma powstać 
7815 metrów ścieżki, a w 
ciągu dróg gminnych i po-
wiatowych – 7243 metry. 
Czyli razem 15 kilometrów 
bezpiecznej trasy dla miło-
śników jednośladów.

Odpocząć, naprawić 
rower – i w drogę
To jeszcze nie wszystko. 

W kilku miejscach zostaną 
zamontowane samoobsłu-
gowe stacje napraw służące 
do usuwania niewielkich 
awarii przez samego rowe-
rzystę. Stacja taka ma być 
wyposażona we wkrętaki, 
klucze, zestaw imbusów, 
łyżki do opon czy pompkę z 
adapterem na wszystkie za-
wory. To wersja minimum. 
Stacja taka ma być odporna 
na zmienne warunki atmos-
feryczne i trudna do prze-
stawienia.

Powstaną również tzw. 
Miejsca Obsługi Rowerzy-
stów (MOR), które będą 
miały za zadanie zapewnić 
turyście rowerowemu od-
poczynek na trasie oraz 
możliwość serwisowania 

sprzętu rowerowego. MOR-
‐y mają być wyposażone 
w stojaki na rowery, stację 
serwisową, ławkę oraz w 
zależności od potrzeb stolik 
oraz zadaszenie. Na płycie 
Rynku w Strzeleczkach 
MOR ma być złożony 
z miejsc postojowych w 
formie wybrukowanego 
placu na ok. 20-30 rowe-
rów, minimum 3 ławek ze 
stolikiem dla 9 osób czy 
wiatę. Tablice informacyj-
ne będą wskazywać głów-
ne trasy rowerowe na tle 
województwa opolskiego 
z wyróżnieniem trasy, na 
której rowerzysta się znaj-
duje, jej kilometrażem oraz 
oznaczeniem „tu jesteś”. 
Ponadto przewidziano 
przedstawienie przebiegu 
trasy na tle danej gminy 
ze wskazaniem miejsc 
noclegowych, pól namioto-
wych, sklepów restauracji, 
MOR‐ów, lokalnych ście-
żek rowerowych, ścieżek 
przyrodniczych, zabytków 
kulturowych, pomników 
przyrody i wszystkich in-
nych ciekawych miejsc.

(asmo)

Pierwsza jaskółka inwestycji  
dla zdrowia i ekologii

Do końca wakacji ma powstać pierwszy odcinek ambitnej trasy rowerowej prowadzącej przez całą gminę. Cała ścieżka ma mieć 15 kilometrów, a ów 
pierwszy etap, o długości niecałego kilometra, kosztuje 1,5 miliona złotych. Władze gminy zapewniają, że prace projektowe idą zgodnie z planem.

Pierwszy etap budowy ścieżki obejmuje odcinek 
drogi wojewódzkiej nr 409 od skrzyżowania z drogą 
dojazdową do Centrum Terapii Nerwic w Mosznej do 
ul. Leśnej w Zielinie.

Tradycyjny karnawałowy 
zwyczaj wodzenia niedź-
wiedzia strażacy ochotnicy 
rozpoczęli w sobotę 8 lutego 
w Dobrej, następnego dnia 
odwiedzili z berem Nowy Bud. 
W barwnej ekipie – oprócz 
samego obudzonego – znaleźli 
się jak zwykle policjant, dia-
beł, lekarz, myśliwy, rzeźnik, 
kominiarz, kostucha, strażak, 
orkiestranci i obowiązkowo 
prusacy z armatą. Podobnie jak 
w zeszłych latach odwiedził ich 
i okazał wsparcie wójt Marek 
Pietruszka. Mieszkańcy chęt-
nie przyjmowali przebierań-
ców, ponieważ taniec z misiem 
przynosi rodzinie powodzenie i 
bogactwo. Częstowali również 
ciepłymi napojami i zakąska-
mi. Tradycją w Dobrej jest też 
to, że przebierańcy odwiedzają 
cmentarz i zostawiają znicz, 
wspominając dawnych człon-
ków zespołu. Datki zbierane 
podczas przemarszu przez wieś 
organizatorzy przeznaczą na 
potrzeby OSP.

Mimo że skład niedź-
wiedziowej ekipy niewiele 

się zmienia, to w tym roku 
wodzenie było wyjątkowe. 
Odbywało się bowiem już po 
raz dziesiąty, czyli jubileuszo-
wy. Przez tyle lat tworzyła się 
nowa historia zespołu, ale 
tradycja ta ma w Dobrej dużo 
głębsze i starsze korzenie, o 
których piszemy poniżej.

Z niedźwiedziowej 
kroniki

Wodzenie niedźwiedzia 
w Dobrej rozpoczęto jeszcze 

przed wojną. Pierwszego 
misia ubrano w słomę... 
grochową! I taką tradycję 
utrzymano do wojny. Po 
wojnie mieszkańcy dalej wo-
dzili niedźwiedzia, a potem 
nastąpiła przerwa. W latach 
60. powstał nowy kilkuoso-
bowy zespół, jednak z tego 
okresu nie zachowały się 
żadne zdjęcia. W 1970 roku 
niedźwiedziowa ekipa liczyła 
już 16 osób (6 orkiestrantów 
i 10 przebierańców). Zaczę-

to bardziej zwracać uwagę na 
stroje. Zespół ten zyskiwał 
coraz większy rozgłos w wo-
jewództwie. Wydział Kultu-
ry i Sztuki w Opolu zapraszał 
dobrzan na różnego rodzaju 
konkursy, np. Zwyczaje i 
Obrzędy Zapustno-Wio-
senne w Kulturze Ludowej 
Śląska Opolskiego, bywali 
oni również w skansenie w 
Bierkowicach, w 1972 roku 
występowali na krakowskim 
rynku. W 1975 roku została 

otwarta restauracja Parkowa 
w Dobrej i od tego czasu ze-
spół folklorystyczny na stałe 
zagościł na zabawach karna-
wałowych, prezentując na 
nich scenkę zabijania niedź-
wiedzia. Dwa lata później 
wprowadzono nowy zwyczaj 
– pogrzebanie basa. W 1980 
roku ekipa z Dobrej wystą-
piła w Prudniku. Orkiestra 
została odziana w nowe 
stroje – śląskie kamizelki, 
spodnie i koszule. Wodzenie 

rozprzestrzeniło się na są-
siednie wioski – Komorniki 
i Łowkowice. W tym samym 
roku do Dobrej przyjechał 
reżyser z łódzkiej szkoły �l-
mowej i nakręcił kilka scen 
do �lmu dokumentalnego 
„Zapusty”. Ostatnie wodze-
nie niedźwiedzia przed dłu-
gim snem zimowym odbyło 
się w 1983 roku. Miś uwił 
sobie gniazdko na strychu 
państwa Krzyszowskich aż 
do roku 2011.

Misia sen trwał 28 lat. 
Głowa (wisząca w plastiko-
wym worku), słynna arma-
ta, skarbonka i diabelskie 
skrzypce czekały na po-
budkę, z którą odważyli się 
przyjść strażacy ochotnicy. 
Odnowili armatę, przygoto-
wali niedźwiedziowi nowy 
strój i 19 lutego 2011 roku 
rozpoczęli na nowo kultywo-
wać starą tradycję. Dziś mija 
dokładnie 10 lat od tego 
wydarzenia.

(asmo)

Budzą niedźwiedzia od 10 lat
W Dobrej niedźwiedź nie śpi mocno – właściwie nie śpi wcale. W miniony weekend – 8 i 9 lutego – zespół folklorystyczny pod egidą miejscowej 
OSP znów ruszył uliczkami wsi, aby nieść szczęście mieszkańcom.

Bery w prawie niezmiennym składzie bawią mieszkańców Dobrej od 10 lat.
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Główną atrakcją wyjazdu 
był spektakl „Akademia Pana 
Kleksa” w adaptacji Tadeusza 
Rybickiego. Wyreżyserował 
go Jacek Gębura. Jest to nie-
zwykłe widowisko muzyczne, 
podczas którego można usły-
szeć wiele piosenek w nowych 
aranżacjach, a także podziwiać 
taniec. Aktorom na scenie 
towarzyszyły lalki. Młodzi 
mieszkańcy gminy Walce 
weszli w świat Pana Kleksa. 
Przeżyli jeszcze raz przygody 
Szpaka Mateusza i doktora 
Paj-Chi-Wo, Golarza Filipa  
czy Alojzego. Po spektaklu był 
czas na wspólny obiad. W wy-
jeździe wzięły udział dzieci z 
Walec, Straduni i Brożca. Cele 
takich inicjatyw to atrakcyjne 
i kulturalne spędzanie czasu, 
dostarczanie artystycznych 
przeżyć i integracja społeczno-
ści lokalnej. 

Kolejny bezpłatny wy-
jazd dla dzieci z gminy Wal-

ce odbył się w poniedziałek 
10 lutego. Tym razem w pro-
gramie znalazły się są zajęcia 
edukacyjne w Muzeum Wsi 
Opolskiej, spacer po parku 
i obiad. Organizatorem wy-

jazdów jest Stowarzyszenie 
na rzecz Rozwoju Wsi Wal-
ce.

(madzia), 
 fot. (GOK Walce)

Dzieci mogły zobaczyć wystawkę prac świątecznych 
znajdującą się w holu teatru.

W świecie Pana Kleksa
Dzieci z gminy Walce mogą spędzać wolny czas na kulturalnych roz-
rywkach. W niedzielę 26 stycznia 20-osobowa grupa wzięła udział w 
wyjeździe do Teatru Lalki i Aktora w Opolu.

W wyjeździe wzięła udział 20-osobowa grupa.

W spotkaniu wyjazdo-
wym młodzi piłkarze z Walec 
zmierzyli się z LKS-em Vic-
torią Cisek. Obie drużyny 
stworzyły dobre widowisko, 
pokazując dobry ofensywny 
futbol oraz maksymalne 
zaangażowanie. Podopieczni 
trenera Tomasza Nowaka 

zwyciężyli 8:4. Bramki w 
naszej ekipie zdobyli Milan 
Nossol (4), Paweł Polanik 
(2), Łukasz Rinke (1) i Oli-
wer Galowy (1). W drużynie 
LZS Walce wystąpili: Marcel 
Lipka, Aleksander Wyciślok, 
Bartosz Bustrycki, Paweł Po-
lanik, Franek Nowak, Milan 

Nossol, Łukasz Rinke, Oli-
wer Galowy, Łukasz Rudek, 
Oskar Wiśniewski. Pierwszy 
mecz w II lidze młodzików 
odbędzie się w środę 25 
marca. 

(madzia), fot. Grupa 
sportowa LZS Walce - Kro-

mołów - MIRO

O sukcesie stowarzysze-
nia pisaliśmy już w artykule 
„Stworzą zieloną krainę” 
(„Tygodnik Krapkowicki” 
nr 49 z 10 grudnia 2019 r.). 
Straduński projekt otrzymał 
do�nansowanie w Regional-
nym Konkursie Grantowym 
Programu Równać Szanse 
2019 – jako jeden z trzech 
w województwie opolskim. 
Programem objęta jest 
młodzież z miejscowości, w 
których mieszka nie więcej 
niż 20 tys. osób. Jego celem 
jest wyrównywanie szans na 
dobry start w dorosłe życie. 
Istotą programu są lokalne 
projekty, które mają być dla 

młodych ludzi wyzwaniem 
i szansą na współpracę z 
innymi. W tegorocznym 
naborze zgłoszono 313 
wniosków. Do�nansowanie 
otrzymało 97 projektów z 16 
województw. Na realizację 
projektu straduńskie stowa-
rzyszenie otrzymało 8500 zł. 
Pieniądze na ten cel zostały 
również zabezpieczone w 
funduszu sołeckim. 

W styczniu odbyły się 
pierwsze zajęcia w ramach 
projektu. Bierze w nich 
udział 13 osób w wieku 
13-15 lat. Główne cele pro-
wadzonych działań to pod-

niesienie kompetencji spo-
łecznych młodzieży, nauka 
współpracy i komunikacji. 
Projekt będzie realizowany 
do końca czerwca. W efekcie 
działań powstanie w miej-
scowości pas zieleni. Na po-
czątek odbyło się spotkanie 
organizacyjne prowadzone 
przez koordynatora projek-
tu, podczas którego młodzież 
podzieliła się zadaniami. 
Podczas zajęć z ogrodnikiem 
uczestnicy dowiedzieli się 
więcej na temat drzew – jak 
je pielęgnować, kiedy sadzić 
czy jak użyźnić glebę. Swoją 
wiedzą podzielił się Łukasz 
Ciesielski z Gogolina. Od-
było się także spotkanie, 
którego głównym tematem 
była nauka współpracy w ze-
spole. Poprowadziła je Izabe-
la Waloszek. Kolejne zajęcia 
już wkrótce – według planu 
będą się odbywać kilka razy 
w miesiącu.

(madzia),  
fot. Stowarzyszenie Rozwoju 

Wsi Stradunia - Sołectwo 
Stradunia

Uczniowie kl. I-III 
dowiedzieli się, jak wyglą-
da praca na stanowisku 
operatora, poznali zasady 
funkcjonowania numeru 
alarmowego, zostali rów-
nież poinformowani, w 
jakich przypadkach należy 
dzwonić pod numer 112. Z 

okazji zbliżających się ferii 
zimowych w trosce o bez-
pieczeństwo dzieci operator 
przestrzegał przed zagroże-
niami, jakie mogą je spotkać 
w czasie wolnym. 

Dzieci bardzo chętnie 
uczestniczyły w zajęciach. Z 
wielką uwagą i zainteresowa-

niem słuchały gościa. Chęt-
nie wzięły udział w quizie 
oraz symulacji rozmowy z 
operatorem. Centrum Po-
wiadamiania Ratunkowego 
w Opolu przygotowało dla 
wszystkich uczestników spo-
tkania upominki.   

Dominika Malejka

Wygrali w Cisku
Piłkarze rozpoczęli już przygotowania do rundy wiosennej. We wto-
rek 28 stycznia drużyna młodzików LZS Walce rozegrała pierwszy 
mecz testowy w tym roku.

Pierwszy sparing w tym roku młodzi piłkarze z Walec rozegrali z drużyną z Ciska.

Dzięki współpracy 
stworzą zieloną krainę

Stowarzyszenie Rozwoju Wsi Stradunia – Sołectwo Stradunia reali-
zuje projekt „Zielona Kraina”, w którym bierze udział młodzież w 
wieku 13-15 lat. W styczniu odbyły się pierwsze zajęcia.

Jednym z celów jest nauka współpracy.

Lekcja o bezpieczeństwie
Co roku 11 lutego obchodzony jest Europejski Dzień Numeru Alar-
mowego. Z tej okazji w Publicznej Szkole Podstawowej w Walcach 
odbyło się spotkanie z Operatorem Numerów Alarmowych z Centrum 
Powiadamiania Ratunkowego w Opolu. 

Dzieci z zainteresowaniem uczestniczyły w zajęciach.

W zajęciach bierze udział 13 osób.
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FELIETON
rzymrużonym 

o   iemk
P

Fusy i wirusy
Ilekroć oprowadzam wycieczki po dużych europejskich miastach, 

staram się być do tego rzetelnie przygotowany, zgłębiając m.in. historię 
tych miejsc. A ta nieodmiennie, czy to Anglia, Francja, Grecja, Włochy, 
Hiszpania, Austria, Czechy, a nawet Norwegia czy Szwecja, ob�tuje w 
przerażające historie wielkich epidemii, które dziesiątkowały populacje 
nie tylko dużych skupisk ludzkich, ale i całych państw czy regionów. 
Zarazy i epidemie znane były ludzkości od zarania dziejów. Wiemy o 
takich w starożytnym Egipcie i w Afryce. W państwie Majów, Inków 
i Azteków w Południowej Ameryce. Nie znano wtedy ich przyczyn, 
dlatego traktowano je jako swoisty dopust boży, bez względu na wiarę. 

Udokumentowana jest epidemia najprawdopodobniej duru 
brzusznego w starożytnej Grecji, po której upadły Ateny, jako 
państwo – miasto. Mimo iż w cesarstwie rzymskim, szczególnie w 
miastach Włoskich, zaczęto bardziej dbać o higienę, pojawiły się 
łaźnie, a ekskrementy wywożono poza miasto, także i tam nie bra-
kowało masowych zgonów wywoływanych chorobami. W VI w., po 
podzieleniu się ww. cesarstwa, w Bizancjum, za panowania cesarza 
Justyniana, na olbrzymim obszarze, sięgającym od Turcji (stolica w 
Konstantynopolu, obecnym Stambule), po Bałkany, część Italii i Eu-
ropy Środkowej, na skutek epidemii dżumy, zwanej później „czarną 
śmiercią”, zmarło 40% populacji. Jak się szacuje, ok. 50 mln ludzi. 
I w późniejszych latach, szczególnie tam, gdzie ludzie żyli w dużym 
nagromadzeniu, co rusz rozpętywały się szerzące śmierć choroby. 
Jedna z najsłynniejszych epidemii to ww. dżuma i ospa, szalejące w 
latach 1665-1666 w Londynie. W owym czasie było to już ponad-
milionowe miasto. Zmarła połowa, co wcale nie było wtedy niczym 
niezwykłym. Poziom higieniczny był kiepski, szczególnie w biedniej-
szych dzielnicach. Nie znano bieżącej wody, choć już Rzymianie taką 
doprowadzali za pomocą akweduktów do swoich miast w Italii, Fran-
cji (Pont du Gard) czy w Hiszpanii, a nawet w Budapeszcie, gdzie 
możemy podziwiać resztki takiej budowli. Lecz po tzw. ciemnych 
mrokach średniowiecza jedynym sposobem pozyskiwania wody, po-
trzebnej niemal do wszystkiego, było czerpanie jej ze studzien. 

Ludzie całymi tygodniami się nie myli, brudną wodę po myciu 
naczyń, praniu i zmieszaną z tym, co człowiek wydala, wylewano 
przez okno na ulice, których nawierzchnie często przekształcały się 
w śmierdzącą maź. Miała spływać rynsztokami do rzek, skąd znowu 
czerpano wodę… Do dzisiaj, np. w Toruniu, poziom takich uliczek 
jest znacznie wyższy od okienek piwnicznych okolicznych domów, 
właśnie przez ten proceder, a pozostałości rynsztoków możemy po-
dziwiać choćby w Luxemburgu czy Freiburgu. Nie inaczej jest w hisz-
pańskiej Barcelonie czy Gironie. A trzeba pamiętać, że XVI i XVII 
w. to czas ekspansji kolonialnej i rozwoju handlu. Do portowych 
miast zawijały dziesiątki statków, ale i z nich odpływały, roznosząc 
i przywożąc zarazy. Dzisiaj świat jest globalną wioską, więc i o glo-
balne epidemie nietrudno. Do Londynu epidemie przybywały wraz 
z okrętowymi szczurami. Tak też Hiszpanie zawlekli do Ameryki 
Płd. naszą europejską grypę, która dziesiątkowała populacje Majów. 
W Cesarstwie Austriackim, też niewolnym od wszelakich epidemii, 
zwykło się stawiać tzw. kolumny zarazy. Najczęściej był to obelisk 
z postacią Najświętszej Marii Panny lub wybranymi świętymi. Te 
kolumny stawiane były, kiedy zaraza przyszła, na przebłaganie, by 
ustąpiła, lub tzw. dziękczynne, za jej odejście. 

Budowano też kościoły, a w portach, jak w Dubrowniku, po-
mieszczenia do odbycia kwarantanny dla przybyłych. W czasie epi-
demii powstawały też wielkie pożary miast, często celowo wzniecane 
(jak w Brukseli), by zabić bakterie i zarazki. W 1666 r. w Londynie 
wybuchł wielki pożar, samoistnie niejako kończąc wspomnianą zara-
zę. I czasy współczesne niewolne były od wszelkich epidemii. W XIX 
w. powszechnie panował tyfus plamisty i tyfus szczurzy. Nie ustępo-
wał aż do lat po II wojnie światowej. Roznoszony był najczęściej przez 
wszy. Na początku XX w. znano już ptasią i świńską grypę i zaczęto 
powoli ujarzmiać gruźlicę, za sprawą Roberta Kocha, na którą zmarł 
np. Fryderyk Chopin. Roznoszona przez ukąszenie komarów ebola, 
spowodowała śmierć ok. 40 mln ludzi w Afryce w II połowie XX w. 
Mieliśmy też zarazę ospy we Wrocławiu, w 1963 r., kiedy zamknięto 
nawet miasto, jako „zapowietrzone” na wzór średniowieczny. 

Trąd to także jedna z tych chorób, które zdziesiątkowały lub 
unieszczęśliwiły miliony, ubogich najczęściej ludzi. Można by na ten 
temat pisać wiele i nie jest on na ramy małego felietonu, bo nale-
żałoby jeszcze wspomnieć choćby o odrze. Daleki jestem od teorii 
spiskowych, jednakże obecna sytuacja z koronawirusem z Chin, 
wpisuje się w opisany powyżej schemat. Może i bakterie wyciekły 
z tajnego laboratorium, pracującego nad bronią biologiczną, ale też 
poziom, choćby chińskich targowisk, daleki jest od przyjętych przez 
nas standardów. I cieszmy się, że jednak trochę dbamy o higienę. A z 
koronawirusem zapewne medycyna sobie poradzi, jak ze wszystkimi 
dotąd bakteriami, wirusami, zarazami i brudami. Jak to w życiu…

Wawrzyniec Jasiński

Biuro Rachunkowe DORGO s.c.
Krapkowice, ul. Sienkiewicza 9

Prowadzimy Księgi rachunkowe, 
 Ewidencje podatkowe, Kadry, Płace, Doradztwo 

 w zakresie prowadzonej działalności gospodarczej
RABATY DLA NOWYCH KLIENTÓW
tel. 692 400 119, www.dorgo.pl
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- Angażuje się Pan w wiele 
akcji społecznych w Zdzieszo-
wicach, jest Pan radnym, do 
tego obowiązki zawodowe. Jest 
czas dla siebie, dla rodziny?

– To trudne pytanie. Dobrze 
jest być społecznikiem, ale kie-
dy dajesz innym zbyt wiele, to 
niestety rodzinie możesz zrobić 
krzywdę, dlatego muszę mieć 
odpowiednią ilość czasu wolne-
go właśnie dla rodziny, aby nie 
wpaść w pułapkę samopoświę-
cania. Mam dwójkę wspaniałych 
dzieci, którym staram się zago-
spodarować dużo czasu. Często 
zabieram je na organizowane 
akcje społeczne. Chcę, aby brały 
w nich czynny udział, żeby mogły 
zobaczyć, co w życiu jest ważne. 
Staram się je wychowywać tak, 
by zrozumiały, że codzienna 
pogoń za pieniądzem, praca w 
korporacjach czy życie polityczne 
to nie są najważniejsze rzeczy dla 
człowieka. Często ludzie zatracają 
się w tym dynamicznym życiu i 
niestety zapominają o zwykłych 
ludzkich uczuciach, które dosko-
nale zna każdy prosty człowiek.

– Widzi pan, że to przynosi 
skutek? Że one zaczynają być 
ciekawe tego, co Pan robi?

– Tak, często wypytują mnie, 
kiedy np. odwiedzimy Dom 
Dziecka, kiedy pojedziemy na 
WOŚP, kiedy mamy spotkanie ze 
Szlachetnej Paczki, kiedy odwie-
dzimy biedne zwierzątka w schro-
nisku. Bardzo bym chciał, aby 
moje dzieci zauważały w życiu 
coś więcej niż tylko rzeczy i prawa 
własności do nich. Wychowanie 
to niestety trudny proces i moja w 
tym rola, aby dzieci umiały zawie-
rać zdrowe relacje międzyludzkie i 
czerpać z nich doświadczenie, aby 
potra�ły zbudować przyjaźnie od 
podstaw i dawać coś od siebie, 
nawet jeśli nie zawsze jest to łatwe 
i zwykle wymaga poświęcenia. 
Ogólnie ujmując, to duża rola 
wychowawcza rodziców jest w 
tym, aby dzieci zrozumiały, co to 
jest dzielenie się z drugim czło-
wiekiem. Powinniśmy uczyć swo-
je pociechy odróżniania pomocy 
od wyzysku oraz poświęcenia od 
litości. Jako ojciec chcę, aby moje 
dziecko się dzieliło, mimo, że cza-
sami nie warto i się to nie opłaca. 
Z mojej pracy społecznej czerpię 
dużo satysfakcji, szczególnie gdy 
jej efekty są mierzalne, mają real-
ny wymiar. Mam w głowie kilka-
naście projektów dla społeczności 
lokalnych, które zrobiłbym nawet 
dzisiaj, ale niestety wszystkie 
wymagają �nansowania. Trzeba 
jasno powiedzieć, że coraz mniej 
jest dziś altruistów, którzy hoj-
nie dzielą się swoimi zasobami 
�nansowymi z organizacjami po-
zarządowymi. Fundusze, o które 
wnioskują organizacje w ramach 
różnych projektów, to niestety 
jest kropla w morzu ich potrzeb. 
Wiele �rm, dużych korporacji ma 
w swoich strukturach zapisaną 
politykę CSR, czyli Społeczną 
Odpowiedzialność Biznesu, która 
ma za zadanie ocieplać wizerunek 
korporacji poprzez pokazywanie 

współpracy ze społecznością lo-
kalną. Mimo to przekazywane w 
ramach CSR środki nie zawsze są 
wystarczające.

– Ma pan na myśli koksow-
nię?

– Jeżeli chodzi o zdzieszowic-
ki oddział ArcelorMittal Poland 
to nie mogę mieć zastrzeżeń. Od 
kilku lat pełnię rolę ambasadora 
wolontariatu w naszym oddziale 
�rmy i doskonale układa się 
współpraca z Biurem Odpowie-
dzialności Biznesu w siedzibie 
�rmy, w Dąbrowie Górniczej. 
Na przestrzeni kilkunastu lat w 
ramach wielu projektów społecz-
nych, �rma przekazała spore środ-
ki na ich realizację. Dodatkowo 
jest duże wsparcie wolontariatu 
pracowniczego. Trzeba jednak 
zaznaczyć fakt, że są to działania 
na poziomie �nansowym o wiele 
niższym niż miało to miejsce 
przed 2011r., kiedy to Zakłady 
Koksownicze jeszcze jako spółka 
prowadząca działalność na terenie 
gminy Zdzieszowice odprowa-
dzała podatek dochodowy CIT w 
wysokości około 6,71%. To po-
wodowało, że co roku do budżetu 
gminy wpływały miliony złotych. 
W 2010 roku ArcelorMittal 
Poland odkupił od Ministerstwa 
Skarbu Państwa i Towarzystwa 
Finansowego Silesia pakiet 8,5% 
udziałów w spółce i stał się stupro-
centowym udziałowcem. Nastą-
piła zmiana siedziby �rmy, obec-
nie główny zarząd znajduje się w 
Dąbrowie Górniczej i zgodnie z 
ustawą o dochodach samorządów 
wpływy z podatku przekazywane 
są już tylko częściowo do naszej 
gminy, proporcjonalnie do liczby 
zatrudnionych w zakładzie. Nasze 
miasto straciło kilka milionów 
rocznie i to niestety jest zauwa-
żalne, patrząc na powolny jego 
rozwój. Przy obecnym kształcie 
budżetu jest to naprawdę dużo. 
Dlatego trudno wygospodarować 
środki na inwestycje, na rozwój i 
kulturę. Problemem jest również 
to, że samorządy terytorialne 
mają coraz mniejszy wpływ na 
kształt budżetów. Na przestrzeni 
lat ta proporcja zmniejszyła się z 
około 60% do około 20%. Oba-
wiam się, że historia zatacza koło 
i niestety powoli wracamy do 
polityki centralnie sterowanej. To 
jest bardzo zły symptom. W sa-
morządności to my, jako społecz-
ności lokalne, powinniśmy de-
cydować o naszym otoczeniu, to 
my powinniśmy mieć największy 
wpływ na kształtowanie naszych 
gmin i powiatów. Niestety wyglą-
da na to, że coraz mniej mamy do 
powiedzenia. Ktoś w Warszawie 
decyduje o nas, bez nas.

– Centralizacja generuje 
większą biurokrację…

– Osobiście uważam, że jest 
nadmierny przerost ustaw, roz-
porządzeń, procedur. Co chwilę 
wychodzą nowe. Najgorsze jest 
to, że czasami sami nie nadążamy 
za tymi zmianami. Dla zwykłego 
obywatela jest to niezrozumiałe. 
Jedna ustawa może się zmienić 
w ciągu roku nawet kilka razy, 

poprawki do poprawek, czasami 
tak absurdalne, bo wykluczające 
się w interpretacji nawzajem. 
Mnie jako zwykłego obywatela to 
bardzo martwi, jak w tym całym 
galimatiasie odnajdą się w przy-
szłości nasze dzieci.

– Wróćmy do działalności 
społecznej. Jest Pan jedną z 
osób, dzięki której na licytację 
WOŚP tra�ł portret Olgi To-
karczuk z jej autografem. Pro-
szę opowiedzieć o spotkaniu z 
naszą noblistką.

– Nie mogę zbyt wiele zdra-
dzić (śmiech). Szczerze? Poruszy-
łem niebo i ziemię i udało mi się 
uzyskać zgodę na takie spotkanie. 
Wszystko tak naprawdę zaczęło 
się od tego, że zdzieszowicki sztab 
WOŚP otrzymał od mojego zna-
jomego, Krzysztofa Bukowskiego, 
świetny portret laureatki Literac-
kiej Nagrody Nobla. Wykonał go 
metodą pirogra�czną. Polega ona 

na wypalaniu w drewnie lutowni-
cą – bardzo żmudna i chałupnicza 
praca. To nie jest laser, który za 
nas wszystko zrobi na podstawie 
matrycy. To jest piękna ręczna ro-
bota. Najpierw na szablonie wy-
pala się szkielet obrazu, a potem 
pieczołowicie cieniuje. Wyszedł 
naprawdę piękny obraz, który jest 
ewenementem, ponieważ nikt 
obecnie na całym świecie takiego 
nie ma. Oczywiście oprócz osoby, 
która go wylicytowała podczas 
�nału. W samym dniu �nału 
WOŚP Krzysztof przyjechał, żeby 
zaimpregnować obraz. Nie chciał 
tego zrobić dopóty, dopóki nie 
było na nim podpisu Olgi Tokar-
czuk. To jest piękne, że są osoby 
które bezinteresownie pomagają 
innym. Żyjąc w społecznościach 
lokalnych, powinniśmy się 
wspierać nawzajem – mam na 
myśli to, że powinniśmy wspierać 
lokalnych przedsiębiorców. To 
swoista symbioza. My pomagamy 
im istnieć na lokalnym rynku, 
kupując ich wyroby czy usługi, z 
kolei oni pomagają organizacjom, 
dzieląc się w drobnej części swoim 
zyskiem.

– A jak Pan uzyskał auto-
graf?

– W piątek o godzinie 11.00 
dostałem telefon, że o 13.00 mam 
być we Wrocławiu. Pojechałem 

na zupełne obrzeża Wrocławia, 
spotkaliśmy się w cichej tajskiej 
restauracji, w zupełnej izolacji. 
Jestem pozytywnie zaskoczony 
światopoglądem naszej noblistki, 
jej podejściem do życia, ciepłem 
i spokojem jakim emanuje. Opo-
wiadała trochę o obowiązkach 
wynikających z bycia noblistką i 
o tym, że pragnie jak najszybciej 
wrócić do tego, co kocha – czyli 
do pisania książek, zaszyć się 
gdzieś głęboko w lesie i oddać się 
swojej pasji. Jako pisarka potra� 
dotykać spraw trudnych. Niestety 
trzeba sobie powiedzieć szczerze, 
że są białe plamy na kartach 
naszej historii. Był ze mną zna-
jomy, który mi bardzo pomógł. 
W czasie, kiedy ja jechałem, on 
kupował książki noblistki. Na 
końcu spotkania poprosiliśmy, 
aby pani Olga złożyła na nich 
autografy. Wiedziała, że przyczy-
nia się do wielkich rzeczy, WOŚP 
jest bliski jej sercu. Ostatecznie 

książka „Prowadź swój pług przez 
kości umarłych” na �nale WOŚP 
w zdzieszowickim MGOKSiR 
zlicytowana została za kwotę ba-
gatela 1200 zł, bezcenny obraz za 
850 zł.

– Kiedy wpadł Pan na po-
mysł, aby robić coś charytatyw-
nie? Innymi słowy: kiedy zaczął 
Pan działać na rzecz mieszkań-
ców Zdzieszowic?

– Hmm... Zawsze brakowało 
mi troszkę asertywności (śmiech), 
bo trudno jest mi odmówić po-
mocy. Pamiętam, że pierwszą dużą 
imprezą, którą zajmowaliśmy się z 
przyjaciółmi jako Rada Młodzie-
ży, była organizacja pierwszych 
Dni Zdzieszowic. Dostaliśmy 
symbolicznie klucze do miasta i 
w naszych obowiązkach spoczęło 
zorganizowanie  trzy dniowej 
imprezy w maju, bodajże był to 
1995 rok. Kosztowało nas to dużo 
pracy, ale udało nam się znakomi-
cie. Muszę przyznać, że mieliśmy 
wtedy duże wsparcie ze strony śp. 
Dietera Przewdzinga – ówczesne-
go burmistrza Zdzieszowic. Od 
tego momentu poczułem wiatr w 
żaglach, zacząłem angażować się w 
projekty i akcje młodzieżowe. W 
1999 roku razem z  prezes Teresą 
Kierel utworzyliśmy stowarzysze-
nie Otwarte Serce, które prowa-
dziło w Zdzieszowicach pierwszą 

świetlicę środowiskową dla dzieci 
z domów trudnych, dysfunkcyj-
nych i biednych. W tej placówce 
niejednokrotnie dzieci miały swój 
pierwszy posiłek w ciągu dnia. 
Stowarzyszenie funkcjonowało do 
czasu, kiedy 3 lata temu z przyczyn 
niezależnych od nas wymówiono 
nam możliwość korzystania z uży-
czonych wcześniej pomieszczeń. Z 
powodu braku lokalu spełniające-
go warunki do dalszej działalności, 
musieliśmy ją zawiesić, a później 
zamknąć Stowarzyszenie. Zawsze 
mieliśmy wsparcie ze strony 
gminy – otrzymywaliśmy do�-
nansowania celowe w konkursach 
dla organizacji pozarządowych. 
Prywatni przedsiębiorcy też udzie-
lali wsparcia rzeczowego i �nan-
sowego. To wszystko pozwalało 
na wyżywienie podopiecznych i 
wyjazdy integracyjne. Cieszę się, 
że udało nam się „wyrwać” wiele 
dzieci z ich trudnych środowisk, że 
potra�li założyć wspaniałe rodziny 
i normalnie funkcjonować w 
społeczeństwie. Przerywaliśmy za-
leżność, że niedaleko pada jabłko 
od jabłoni. W tej chwili działam 
w stowarzyszeniu Pszczółka Maja. 
Nasza działalność charytatywna 
skierowana jest na niesienie po-
mocy szczególnie potrzebującym 
dzieciom, zwłaszcza chorym i 
niepełnosprawnym.

– W październiku minął 
rok, odkąd został Pan radnym 
powiatowym. Sprawuje Pan tę 
funkcję po raz pierwszy. Nie 
zasiadał Pan również wcześniej 
w radzie miejskiej. Jak pan od-
najduje się w tej pracy?

– Byłem naprawdę bardzo 
mile zaskoczony, że otrzymałem 
taki mandat zaufania społecznego. 
Nie spodziewałem się takiej liczby 
głosów. To duże zobowiązanie i 
odpowiedzialność za realizację 
zadań na rzecz powiatu i gminy. 
Obiecałem swoim wyborcom, że 
pomimo tego, iż radny powiato-
wy ma ograniczone możliwości 
wpływania na rozwój własnej 
gminy, to zrobię wszystko, oby był 
on jak najlepszy, ukierunkowany 
głównie społecznie. Podejmo-
wane decyzje o rozwoju gminy 
Zdzieszowice muszą być oparte na 
sugestiach i propozycjach zmian 
pochodzących od mieszkańców. 
Wiem, że wystarczy się wsłuchać 
w ich głosy, bo to mieszkańcy naj-
lepiej wiedzą, czego im brakuje. 
Ten głos lokalnego społeczeństwa 
jest ważną wartością i podstawą 
demokracji. To właśnie oddolne 
inicjatywy społeczne dają energię 
samorządom. Dla mnie osobiście 
ważna jest integracja społeczna 
opierająca się na dzieleniu do-
świadczeniami grup społecznych 
– seniorzy, młodzież i dzieci po-
winny wspólnie razem budować 
przyszłość tej gminy i powiatu, 
gdzie istotą tej budowy jest dia-
log społeczny – to jest podstawa 
rozwiązywania większości proble-
mów. 

– Jakie są najważniejsze 
inwestycje powiatu krapkowic-
kiego dla gminy Zdzieszowice?

– W ubiegłym roku został 
wyremontowany prom Józef 
– jeden z niewielu promów 
ręcznych w Polsce. Koszty wraz z 
rocznym utrzymaniem sprawnej 
przeprawy to prawie 320 tysięcy 
złotych. Zakończyliśmy długo 
wyczekiwaną modernizację Ze-
społu Szkół w Zdzieszowicach. 
Uczestniczyłem w roboczych spo-
tkaniach podczas realizacji tego 
projektu. Osobiście zobaczyłem, 
jak pięknie zmieniła się ta szkoła. 
Kiedy oglądałem nowe pracownie 
chemiczne, byłem zaskoczony 
wysokim poziomem ich realiza-
cji.  Moja edukacja w tej szkole 
trwała 5 lat i mam olbrzymi do 
niej sentyment, bo wykształciła 
wielu moich znajomych, którzy 
zostali specjalistami, kierowni-
kami, dyrektorami na wysokich 
szczeblach �rm. Na zakup sprzętu 
stanowiącego wyposażenie pra-
cowni zawodowych – w ramach 
projektu „Wsparcie kształcenia 
zawodowego w kluczowych 
dla regionu branżach” – powiat 
przeznaczył prawie pół miliona 
złotych. Dodatkowo wzbogacono 
ofertę dla szkolnictwa i kształce-
nia zawodowego w postaci do-
datkowych zajęć pozalekcyjnych i 
kursów zawodowych dla uczniów 
oraz zakupu sprzętu i pomocy 
dydaktycznych w kwocie 270 
tysięcy złotych. Obecnie jest rów-
nież organizowanych wiele lekcji 
pokazowych, z których korzystają 
również szkoły podstawowe. Wa-
chlarz możliwości edukacyjnych 
dla uczniów tej szkoły jest szeroki. 
Z myślą o rozwoju sportowym i 
rekreacji na świeżym powietrzu 
obecnie jest w budowie Otwarta 
Strefa Aktywności na terenie Ze-
społu Szkół im. Jana Pawła II w 
Zdzieszowicach, na którą powiat 
przeznaczył prawie 45 tysięcy 
złotych. Planujemy otworzyć ją 
na przełomie marca i kwietnia 
tego roku. Od wielu lat powiat 
krapkowicki intensywnie wspiera 
trzeci sektor, uruchamiając z po-
czątkiem każdego roku dotacje 
dla organizacji pozarządowych, 
również z gminy Zdzieszowice. 
Możemy uczestniczyć w wielu 
wydarzeniach na terenie gminy, 
które są realizowane przez organi-
zacje przy wsparciu tych środków. 
Bardzo ważną inwestycją dla 
mieszkańców naszego miasta na 
kolejne lata będzie rozbudowa 
Krapkowickiego Centrum Zdro-
wia. Będzie ona podzielona na 
kilka etapów, dokładny kosztorys 
nie jest znany, natomiast według 
przyjętych założeń maksymal-
na kwota może wynieść około 
23 milionów złotych. Już dziś 
możemy pochwalić się urucho-
mieniem w KCZ tomografu 
komputerowego, w najbliższym 
miesiącu będzie już do dyspozycji 
pacjentów krapkowickiego szpi-
tala. Ze względu na tę prioryte-
tową inwestycję obecnie mocno 
ograniczamy wszelkie wydatki, 
skupiając się na odłożeniu i pozy-
skaniu jak najwięcej pieniędzy na 
ten projekt.

– Dziękuję za rozmowę.

Rozmowa z Krzysztofem Molfą, radnym powiatowym i działaczem społecznym ze Zdzieszowic

Zawsze byłem społecznikiem

Krzysztof Molfa jest jedną z osób, dzięki którym na 
licytacji WOŚP tra�ł portret Olgi Tokarczuk z jej au-
tografem.
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Imię i nazwisko dziecka
................................................................................................

Imię, nazwisko i nr telefonu głosującego
................................................................................................

Nie ma obowiązku podawania danych osobowych głosującego, tylko oryginalne kupony będą brane pod uwagę.

www.budopap.pl

PRZEDSIĘBIORSTWO

FAIR PLAY

 w tym m.in. roboty:
- ogólnobudowlane, murarskie i żelbetowe

- wykończenia i malowanie wnętrz
- docieplenia i malowanie elewacji 

- dekarskie: dachówka, papa, blacha, rynny
- lekkie konstrukcje stalowe i antykorozja

- ziemne, kanalizacyjne i drogowe 
- dostawy betonu na budowy

Krapkowice, ul. Opolska 103a, 
tel. 77 4662065, 

e-mail: info@budopap.pl
fax: 77 4079657

Oferuje:
Kompleksowe  usługi  budowlane

  Budowy • Remonty • Adaptacje

Twój dobry wybór!

Nasi najmłodsi milusińscy 
- nasi przyszli Czytelnicy

Filip Sparwasser
z Przywór Op.
ur. 4 II 2020 r.
3340 g, 54 cm

Lena Torchała
z Krapkowic

ur. 3 II 2020 r.
2700 g, 53 cm

Dominik Wójcik
z Kluczborka
ur. 3 II 2020 r.

syn Patrycji i Daniela
3810 g, 57 cm

Wiktoria Podsiadły
z Raszowej

ur. 4 II 2020 r.
córka Marzeny i Artura

2620 g, 50 cm

Mateusz Iwaszkiewicz
z Głogówka

ur. 4 II 2020 r.
syn Anny i Dawida

3380 g, 54 cm

Jakub Cholewa
z Ligoty Krapkowickiej

ur. 5 II 2020 r.
syn Marleny i Piotra

4220 g, 58 cm

• EKG/USG NA MIEJSCU

• OBSŁUGUJEMY PACJENTÓW UBIEZPIECZONYCH 
  W PZU I LUXMED

• LARYNGOLOGII

OFERUJE WSPARCIE W ZAKRESIE USŁUG MEDYCZNYCH

• ENDOKRYNOLOGII

• ORTOPEDII

• GINEKOLOGII 
• DIABETOLOGII 
• KARDIOLOGII 
• DERMATOLOGII

 

• NEUROLOGII 
• CHIRURGII
• MEDYCYNY PRACY
• MEDYCYNY SPORTOWEJ
• CHIROPLASTYKI
• ZAPEWNIAMY BADANIA 
  LABORATYJNE

Plac Narutowicza 14  I  47-150 Leśnica
rejestracja@lcm.org.pl I biuro lsm.org.pl

 tel.: 77 414 61 69
www.lcm.org.plI

LEŚNICKIE CENTRUM MEDYCZNE

LEŚNICKIE
CENTRUM

MEDYCZNE

Michalina Kłak
z Wołczyna

ur. 6 II 2020 r.
córka Patrycji i Tomasza

2890 g, 56 cm

Aniela Chrząszcz
z Kórnicy

ur. 5 II 2020 r.
córka Marty i Sebastiana

4265 g, 57 cm

Maksymilian Kubina
z Reńskiej Wsi
ur. 5 II 2020 r.

syn Agnieszki i Karola
4170 g, 59 cm
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>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Przyjdź do Redakcji 

Krapkowice,  
ul. Sienkiewicza 9

Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

źStan surowy budynków
źTynki tradycyjne
źPłytkowanie
źDocieplanie budynków

660 015 102SIWY

Technika 
Budowlano
Remontowa

Oferta:

Telefon komórkowy:

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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• Krapkowice, ul. Opol-
ska 3 tel.77 466 50 38, 
666 857 858

• NOWA INWESTYCJA 
DEWELOPERSKA! APAR-
TAMENTY NA PRUSA 
Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub ogródkiem 
do wyłącznego korzy-
stania, z przynależnym 
garażem i miejscem 
postojowym. Budowa 
ruszyła! www.naprusa.
investdom.pl więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 , 666 312 818

• MIESZKANIA

• Krapkowice, 3pkł, 
78m², Ip, OGRÓDEK, piw-
nica, do remontu, 169 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(12183)

• Zdzieszowice, 3pkłwc, 
64m², Ip, balkon, piw-
nica, stan dobry, 175 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13153)

• Krapkowice, XXX-lecia, 
4pkłwc, 64m², IIIp, bal-
kon, piwnica, stan do-
bry, 225 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (12889)

• DOMY

• Racławiczki, wolno 
stojący, 160m², działka 
13 a, do remontu, 160 
000 zł więcej na www.

investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(11254)

• Górażdże, wolno sto-
jący, 120m², działka 67 a, 
do remontu, 170 000 zł

• więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(10900)

• Gogolin, wolno sto-
jący, 120 m², działka 
12 a, do remontu, 199 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(12361)

• Stradunia, wolno sto-
jący, 108 m², działka 
11,5 a, stan dobry, 220 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 312 818 
(11477)

• Zielina,  wolno stoją-
cy, 150 m², działka 49,80 
a, 255 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 312 
818  (11476)

• Dobra, jednorodzinny, 
212m², podpiwniczony, 
działka 8a, STAN SURO-
WY, 289 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 

77 466 50 38,  666 857 
858 (12396)

• Twardawa, wolno 
stojący, 200m², działka 
23,43 a, do adaptacji, 300 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(11345)

• Żywocice, dwuro-
dzinny, 250m², działka 
10,29 a, stan dobry, 440 
000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  
(11487)

• Rozwadza, dwuro-
dzinny, 240m², działka 
23 a, stan dobry, 459 
000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  
(12858)

• Gogolin, dwurodzin-
ny, 158m², działka 7 a, 
stan b. dobry, garaż, 489 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(2255)

• Gogolin, wolno sto-
jący,168 m², działka 
13a, plus warsztat, 590 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(11816)

• Krapkowice, wielo-
rodzinny, 7p3k3ł, 275 
m², działka 5 a, stan do-
bry,  639 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 312 
818  (13004)

• Gogolin, dwurodzinny, 
310m², działka 9,9 a, stan 
dobry, 650 000zł wię-
cej na www.investdom.

pl tel. 77 466 50 38,  666 
312 818  (11384)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 5,4 
a, media w granicy, 49 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(12467)

• Chorula, budowlana, 
14 a, media w granicy, 
79 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(7435)

• Chorula, budowlana, 
27,86 a, media w grani-
cy, 85 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 
858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, bu-
dowlana, 44 a, media w 
granicy, 85 000 zł, wię-

cej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
857 858 (12888)

• Malnia,  budowlana, 48 
a, media w granicy, 130 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(12857)

• Odrowąż,  budowla-
na, 26 a, media w grani-
cy, 159 360 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 
858 (12316)

• LOKALE

• Krapkowice, ul. Opol-
ska, handlowo-usługo-
wy, 104 m² parter, witry-
ny, 239 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 312 
818  (12821)

NIERUCHOMOŚCI
• Sprzedam dom i 2 
działki budowlane, każ-
da 15 arów, 47-344 Wal-
ce, ul. Opolska 30 tel. 77 
4 660 872, 0049 536 696 
18 66 (nr niemiecki – 
dzwonić wieczorem)

• Górażdże 2 pok. ła-
zienka, 56,8m2, 2 bal-
kony, 1 piętro + piw-
nica, 124  960zł tel. 
694 094 965

• Poszukujemy osób 
zainteresowanych zaku-
pem lokalu o pow. 67 m2 
położonego w Krapkowi-
cach. Telefon: 697 97 97 
85 lub 609 84 66 40.

PRACA
• Przyjmiemy ucznia na 
praktyczną naukę w za-
wodzie stolarza. Praktyki 
w Krapkowicach. Tel. 77 
466 13 93.

• Zatrudnię malarzy, 
tapeciarzy, docieple-
niowców i elektryków 
do pracy na terenie Nie-
miec,  na umowie nie-
mieckiej od zaraz.  Certy-
�kat: 9875. Kontakt: 882 
068 115

ROLNICZE
• Kupię ciągnik rolniczy 
i inny sprzęt rolniczy tel. 
602 811 423
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Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

Krapkowice, ul. Rybacka 1, tel./fax 77 446 03 69

Otmêt, ul. Damrota 10

www.ezegary.pl

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211
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Do góry 
nogami

FELIETON

kom. 504 202 935
www.remontywnetrz.cba.pl

Usługi remontowo 
– wykończeniowe

Piotr Hajduk
Kafelkowanie, malowanie, 

gładzie gipsowe, 
tynki dekoracyjne, 

sufity napinane

Socjalizm wsiegda żyw 
Luty za pasem, a zimy jak nie było, tak nie ma. Niektórzy mó-

wią, że już w ogóle nie przyjdzie, a za parę lat będziemy tu mieć 
tropiki. No nie wiem, poczekamy, zobaczymy. Jedno jest pewne, 
zapłacimy mniej za ogrzewanie, no i nie trzeba się męczyć z odśnie-
żaniem, co jest dobrym wskazaniem na początek roku. Każdy już 
chyba zdążył zauważyć, jak szybko zmienia się rzeczywistość wokół 
nas - ta sklepowa i ta w naszych portfelach. Nie można dziś już nie 
odnieść wrażenia, że idą trudniejsze czasy - dla przedsiębiorców, dla 
samotnych i bezdzietnych, dla tych co to w Anglii na przysłowio-
wym zmywaku. Ostatnie lata, a może nawet i dekada były czasem 
swobodnego wzrostu. Miało się wrażenie, jakby życie złapało swój 
rytm i spokojnie można było iść do przodu. I jakoś to szło, ale jak 
to mówią,  dobrze żarło i zdechło.

Dziś gołym okiem widać jak nowy/stary pomysł na wsparcie 
społeczeństwa przez obecną władzę zaczyna odbijać się czkawką. 
Jak wszelkie plusy dają ogólny minus. Wystarczy spojrzeć na ceny 
na stacjach paliw czy koszty podstawowych produktów spożyw-
czych. Wszelkie dodatki, jakie dziś otrzymujemy od opiekuńczego 
państwa, „w tri miga” jesteśmy zmuszeni mu oddawać w podatkach 
i wyższych kosztach życia. A jak mawiała Margaret Tatcher, nie ma 
czegoś takiego jak „publiczne pieniądze”. Jeśli rząd mówi, że komuś 
coś da, to znaczy, że zabierze Tobie, bowiem rząd nie ma żadnych 
własnych pieniędzy”.

Czy wiecie Państwo, że obecna władza wprowadziła już ponad 
30 nowych podatków, opłat i akcyz?! Za chwilę czeka nas niemiła 
niespodzianka w postaci listu od �rmy, która dostarcza nam prąd, 
a niektórzy już teraz wiedzą, że za wywóz śmieci trzeba będzie za-
płacić znacznie więcej niż do tej pory. Opłaty w placówkach opie-
kuńczo-wychowawczych też idą w górę, między innymi za sprawą 
wyższych kosztów płacy, ale tam też za prąd i śmieci muszą więcej 
płacić… A przecież dziś dla każdego przedsiębiorcy największym 
obciążeniem jest koszt pracownika. Obecnie przy uzyskanym do-
chodzie pracownika 2600 zł brutto, koszty pracodawcy wynoszą 
3132,48 zł, z czego tylko 1920,62 zł tra�a do pracownika. Z tego 
wynika, że 1211,86 zł idzie z powrotem do kasy Państwa. Obecny 
rząd podnosząc najniższe wynagrodzenie, podniósł sobie wpływy 
do budżetu.

Co więcej większość pieniędzy jakie są nam zabierane, bo nie 
można nazwać tego inaczej, tra�a do skarbca, z którego nasz kraj 
stara się zagwarantować nam opiekę medyczną, szkolnictwo i całą 
„resztę”. Jednak nie trzeba chyba się rozpisywać na temat opieki 
lekarskiej w naszym kraju. Wielu z nas już nie raz odbiło się od 
przysłowiowej ściany w szpitalu lub w lokalnej przychodni gdzie 
usłyszeliśmy, że do specjalisty to i owszem, ale w październiku przy-
szłego roku. O naszych przyszłych emeryturach również już krążą 
legendy niczym z krainy zza siedmiu gór i rzek. Skoro ZUS nie 
jest instytucją, która przynosi jakiekolwiek zyski, to musi przynosić 
straty, ponieważ koszty utrzymania tysięcy urzędników, budynków, 
samochodów i tym podobnych są olbrzymie.  

Niestety, dla ogółu propaganda działa i ma się bardzo dobrze. 
Za przykład posłużę się niedawną rozmową, jaką przeprowadziłem  
z jednym z seniorów mojej rodziny. Otóż dowiedziałem się od 
swojego rozmówcy, że nasz dzielny zakład ubezpieczeń społecznych 
odrabia straty i przynosi zyski(!), a informacje te można usłyszeć 
w państwowej telewizji, która jak zawsze śpieszy z pozytywnym 
przekazem... Komentarz jest chyba zbędny.

I tak oto, kolejny raz, rzeczywistość wery�kuje myśli gospo-
darczo-ekonomiczne z końca XIX wieku, o tym jak to Państwo 
powinno zająć się każdym, ale dosłownie każdym aspektem życia 
mieszkańców w imię równości i dobrobytu. Świat przerabiał już so-
cjalny sposób zarządzania i zazwyczaj kończyło się to tak samo. Tak 
jak w „niezniszczalnym” Związku Radzieckim, tak dziś w Polsce nie 
może się to udać.  

Ktoś kiedyś powiedział, że socjaliści czytają Marksa, a kapitali-
ści robią to ze zrozumieniem.

Niestety właściciel kota i wódz Polski ma to gdzieś, w imię 
utrzymania swojej frakcji jak najdłużej u sterów władzy, zrobi 
wszystko i wszystko obieca społeczeństwu. Jednak trzeba pamię-
tać, że za kilka lat znów czekają nas wybory, kiedy to z nadzieją i 
wypiekami na twarzy pójdziemy do urn, licząc na to, że w końcu 
będzie normalnie. Proszę jednak zwrócić uwagę, że od 30 lat wybie-
ramy władze spośród tych co kiedyś przy jednym stole  świętowali 
wielkie przemiany i wznosili za to toasty. Może warto przed kolej-
nymi wyborami odrobić lekcje i pozwolić odejść starym układom 
i układzikom na karty historii, tak abyśmy przestali gnuśnieć w tej 
degrengoladzie nadziei.

Piotr Kudaś

Mimo iż święta Boże-
go Narodzenia były już 
ponad miesiąc temu, w 
polskiej tradycji przyjęło 
się, że kolędy są śpiewane 
do niedzieli Matki Bożej 
Gromnicznej. 26 stycznia 
w kościele parafialnym 
pw. Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Gogolinie 
odbyło się tradycyjne 
pożegnanie żłóbka. Co 
roku parafianie spotykają 
się kościele, aby jeszcze 
raz wspólnie kolędować. 

Dzieci i młodzież z Go-
golina oraz pobliskich 
parafii przygotowały 
repertuar muzyczny. 
Parafianie mieli okazję 
wysłuchać najpiękniej-
szych kolęd i pastorałek 
w wykonaniu wokalnym i 
instrumentalnym. Wśród 
występujących były mię-
dzy innymi działająca 
od niedawna przy parafii 
dziecięca schola oraz Wę-
drująca Kapela. Grupka 
uczniów z klasy 3b z Pu-

blicznej Szkoły Podsta-
wowej nr 2 w Gogolinie 
przygotowała małe przed-
stawienie, recytując wier-
szyki i śpiewając pasto-
rałki. Wystąpili również 

soliści i ministranci. Na 
koniec wszyscy wspólnie 
odśpiewali kolędę „Cicha 
noc”. 

Andrea Polański

Pożegnali żłóbek
Świąteczny czas Bożego Narodzenia dobiegł końca. W kościele parafialnym pw. Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w Gogolinie parafianie pożegnali żłóbek i kolędowo zakończyli okres świąt. 

Para�anie mieli okazję wysłuchać najpięknięjszych 
kolęd i pastorałek.
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Najważniejsza ze zmian po-
winna ucieszyć petentów. Tym 
bardziej, że wielu z nich skar-
żyło się na utrudniony dojazd 
do tutejszego NFZ-u. Opolski 
oddział Narodowego Funduszu 
Zdrowia zmienia swoją siedzibę. 
Do tej pory instytucja ta funk-
cjonowała przy ul. Głogowskiej. 
Dojazd do niej nie był łatwy, 
ponieważ jej siedziba znajdo-
wała się na obrzeżach miasta. 
Na pewno lepszą lokalizacją z 
punktu widzenia petentów bę-
dzie nowa lokalizacja, czyli biu-
rowiec przy ul. Ozimskiej 72a. 

Jak wyjaśnia rzecznik Bar-
bara Pawlos, przeprowadzka 
będzie trwała do końca marca. 
W związku z tym będą działały 
punkty obsługi w nowej i starej 
siedzibie. Zanim pacjenci nie 
oswoją się z nową sytuacją, bie-
żące informacje będą umieszcza-
ne na stronie internetowej. 

W nowej siedzibie działają 
już wszystkie punkty Narodo-
wego Funduszu Zdrowia. Przy 
budynku znajduje się parking 
na 30 samochodów. Ma tam 
powstać profesjonalna sala do 

obsługi petentów. Planowane 
jest także utworzenie w przy-
szłym roku tzw. kiosku pro�-
laktycznego. Będzie to miejsce, 
gdzie będzie można zrobić pod-
stawowe badania. 

Mieszkańcy województwa 
opolskiego będą mogli również 
skorzystać z telefonicznej infoli-
nii 800 190 590. Jest ona czyn-
na przez całą przez całą dobę, 7 
dni w tygodniu.

(mł) 

Przekazanie władzy odby-
ło się zgodnie z wojskowym 
ceremoniałem. Wzięli w nim 
udział dowódcy 10. Bryga-
dy Logistycznej, żołnierze 
i pracownicy wojska oraz 
zaproszeni goście. Ustępujący 
dowódca Arkadiusz Serówka 
przekazał sztandar jednostki 
nowemu dowódcy batalionu 
w Komprachcicach. 

Arkadiusz Serówka pełnił 
funkcję dowódcy tej formacji 
od końca lutego 2016 roku. 

Jego następca to o�cer, 
związany z logistyką. Służbę 
wojskową rozpoczynał w 
1989 roku jako podchorąży 
Wyższej Szkoły O�cerskiej 
Służb Kwatermistrzowskich. 
Służył w 10. Pułku Zme-
chanizowanym, 10. Bry-
gadzie Zmechanizowanej, 
5. Brygadzie Pancernej czy 
10. Brygadzie Logistycznej. 
Ostatnio pełnił stanowisko 
zastępcy dowódcy – szefa 

sztabu 55. Batalionu Re-
montowego. 

Jak podkreślał odchodzą-
cy dowódca podpułkownik 
Arkadiusz Serówka, szcze-
gólnie doceniał współpracę 
z lokalną społecznością 
powiatu opolskiego. Warto 
tu wymienić gminę Kom-
prachcice oraz Zespół Szkół 
w Tułowicach.

(mł)

Batalion ma nowego dowódcę

Opolski NFZ zmienił siedzibę

Na ich trop wpadli po-
licjanci CBŚP z zarządu w 
Opolu, którzy zatrzymali 
dwóch podejrzanych, zabez-
pieczając jednocześnie sub-
stancje i urządzenia służące 
do produkcji amfetaminy 
oraz 60 litrów mieszaniny 
reakcyjnej, z której uzyska-
no ponad 29 litrów płynnej 
amfetaminy. Z takiej ilości 
substancji można by wy-
tworzyć ok. 40 kg siarczanu 
amfetaminy. W Prokura-
turze Okręgowej w Opolu 
zatrzymani usłyszeli zarzuty 
wytwarzania znacznych 
ilości substancji psychotro-
powej. Policjanci z zarządu 
w Opolu Centralnego Biura 
Śledczego Policji dotarli 
do informacji, z której wy-
nikało, że na terenie woj. 
opolskiego produkowane są 
znaczne ilości środków psy-
chotropowych, a dokładnie 
amfetaminy. 

Przez wiele miesięcy po-
licjanci prowadzili działania, 
ustalając miejsce wytwarza-
nia, szczegóły sprawy oraz 
osoby mogące mieć związek 
z przestępczym procederem.

Ze wstępnych ustaleń 
policjantów wynikało, że 
amfetamina produkowana 
była w nocy w odludnym, 
trudno dostępnym tere-
nie leśnym. Niewątpliwie 
wybór miejsca oraz czasu 
produkcji, miały zakamu-

�ować działalność przestęp-
czą. Trudne warunki nie 
przeszkodziły policjantom 
wykonać swojej pracy, jed-
nocześnie nie dekonspirując 
się.

Po zebraniu materiału 
dowodowego, policjanci 
przeprowadzili akcję na te-
renie powiatu opolskiego, 
zatrzymując dwóch męż-
czyzn. Podejrzani wpadli w 
momencie, kiedy próbowali 
odjechać z miejsca, w po-
bliżu którego produkowano 
amfetaminę. W bagażniku 
ich samochodu znajdowały 
się pojemniki po substan-
cjach chemicznych oraz inne 
przedmioty mogące służyć 
do wytwarzania amfetami-
ny. Wśród zabezpieczonych 
rzeczy znalazły się m.in. rę-
kawiczki, folia aluminiowa 
oraz maska przeciwgazowa 
z dołączonymi dwoma �l-
tropochłaniaczami. W lesie 

policjanci odkryli zakopane 
w ziemi dwie beczki z 60 li-
trami mieszaniny reakcyjnej 
cieczy z osadem w trakcie 
końcowego procesu wytwa-
rzania amfetaminy, z czego 
uzyskano ponad 29 litrów 
płynnej amfetaminy. Z ta-
kiej ilości substancji można 
by wytworzyć ok. 40 kg 
siarczanu amfetaminy.

Zatrzymanych męż-
czyzn doprowadzono do 
Prokuratury Okręgowej w 
Opolu, gdzie przedstawio-
no im zarzuty wytwarzania 
znacznych ilości substancji 
psychotropowej w postaci 
ponad 29 litrów płynnej 
amfetaminy. Decyzją Sądu 
Rejonowego w Opolu 
wobec obu podejrzanych 
zastosowano środek zapo-
biegawczy w postaci tym-
czasowego aresztowania na 
okres 3 miesięcy.

(nika)

Produkował 
amfetaminę w lesie

Mundurowy rozpoczy-
nający służbę patrolową 
nigdy nie może być pewien 
tego, co tym razem przynie-
sie dzień. Tak było i w tym 
przypadku. W piątkową 
noc funkcjonariusze z Ko-
misariatu I Policji w Opolu 
odebrali nietypowe zgłosze-
nie. Po północy kierowca za-
wiadomił policjantów, że na 
skrzyżowaniu Wrocławskiej 
i Partyzanckiej biega prze-
rażona owca. Osoba, która 
ją znalazła, przeprowadziła 
jagnię w bezpieczne miejsce 
i czekała na patrol.

Zwierzę było wyziębione 
i przestraszone. Kiedy poli-

cjantka podeszła do owieczki 
i przykucnęła, ta wskoczyła 
jej na ręce i wtuliła się w 
mundur. Policjanci zabrali 
malca do ciepłego radio-
wozu i zaczęli ustalać jego 
właściciela.

Okazało się, że w pobliżu 
znajduje się gospodarstwo z 
hodowlą owiec. Policjanci 
pojechali więc pod ustalo-
ny adres i przekazali zgubę 
zaskoczonym gospodarzom. 
Czteromiesięczny maluch 
wrócił do swojego stada, a 
właściciel nie krył wzrusze-
nia i wdzięczności.

(nika)

Owieczka w asyście po-
licji tra�ła z powrotem 
do stada.

Zabłąkana owieczka 

Chcieli uniknąć wpadki i wybrali trudno dostępny teren leśny, do 
którego przyjeżdżali tyko nocą. Tam produkowana była amfetamina. 

W koszarach 91. Batalionu Logistycznego w Komprachcicach odbyła 
się uroczystość przekazania obowiązków dowódcy batalionu. Od 23 
stycznia 2020 r. dowodzi nim podpułkownik Krzysztof Maziarz. 

Narodowy Fundusz Zdrowia wprowadził zmiany, jeśli chodzi o jego 
sposób funkcjonowania. Dotyczy to zarówno lokalizacji instytucji, 
jak i prowadzonych działań. 

Niecodzienną interwencję przeprowadzili policjanci z Opola. Tym 
razem zgłoszenie dotyczyło zagubionej owieczki, która biegała nie-
daleko komisariatu. Jagnię nie miało jeszcze żadnych znaków, które 
pozwoliłyby zidentyfikować jego właściciela. W obawie o bezpie-
czeństwo malucha, z pomocą przyjechali policjanci. Funkcjonariu-
sze ustalili właściciela, a czteromiesięczny maluch wrócił do stada.

Budowa wiaty została roz-
poczęta  jeszcze w ubiegłym 
roku, gdy zakupione zostało 
drewno. Było surowe, więc 
trzeba było je oszlifować  i 
pomalować. 1 lutego nastąpił 
drugi etap prac, czyli montaż 
konstrukcji. Kolejny nastąpi, 
jak pozwoli pogoda. Brakuje 
bowiem jeszcze zadaszenia. 
Całość trzeba będzie też jesz-
cze ponownie pomalować, 
zaimpregnować i wyłożyć plac 
kostką. Planowane przeka-
zanie obiektu  do użytku ma 
nastąpić w Środę  Żurową. 
Wtedy posłuży społeczności 
po raz pierwszy.

- Taki był zamysł: wiata 
potrzebna jest właśnie na 
wiejskie imprezy, aby można 
było się tu schować przed 
słońcem czy deszczem lub 
wiatrem, choć jak już będzie 

gotowa, będą mogli z niej ko-
rzystać również mieszkańcy na 
prywatne spotkania – dekla-
ruje sołtys Janusz Borowiak.  
- Rozmawialiśmy już o tym 
pomyśle od pewnego czasu, 
ale szansa na realizację planów 
pojawiła się wraz z pracowni-
czym programem grantowym 
Grupy Górażdże, dwóch na-
szych mieszkańców - Roman 
Penzik i Witold Giedziński to 
pracownicy cementowni i oni 
zdobyli pierwsze pieniądze. W 
maju ubiegłego roku złożyli 
wniosek o wsparcie z progra-
mu grantowego. Warunkiem 
jego przyznania był wkład  
mieszkańców w postaci pra-
cy, ale z tym u nas nie ma 
problemu. Przyznano nam 3 
tysiące złotych, potem dodat-
kowo udało się nam pozyskać 
drugie tyle od sponsorów i 
lokalnych przedsiębiorców. 3 

tysiące złotych dorzuciły też z 
ubiegłorocznego budżetu wła-
dze gminy. I mamy nadzieję, 
że to jeszcze nie koniec, bo 
liczymy na dotację również w 
tym roku!

W minioną sobotę miesz-
kańcy ochoczo pracowali 
przy stawianiu wiaty, w ich 
gronie zjawił się nawet z piłą 
w ręku wójt Krzysztof Mutz, 
który też mieszka w Kątach 
Opolskich. Kącianie wspierają 
przedsięwzięcie �nansowo jak 
mogą. Podczas niedawnego 
jarmarku świątecznego udało 
się im uzbierać 3107 zł na 
zakup kostki brukowej na 
utwardzenie placu pod wiatą. 
Na 21 marca planowana jest 
natomiast społeczna zbiórka 
złomu…

(bes)

Nawet wójt chwycił za piłę
W Kątach Opolskich za świetlicą powstaje wiata sołecka. Pieniądze 
pochodzą od sponsorów oraz z Programu Wolontariatu Pracowniczego 
Grupy Górażdże „Aktywni i Pomocni”, ale przed mieszkańcami jest 
jeszcze zaplanowana na marzec zbiórka złomu… Wartością dodaną 
do przedsięwzięcia jest ochotnicza praca mieszkańców. 

Wojskowe Koło Łowieckie nr 8 „Żubr” w Opolu 

W związku z podaniem do prasy niewłaściwej informacji wobec Wojskowego Koła 
Łowieckiego nr 8 „Żubr” Opole dotyczącej otrzymania przez Urząd Miasta i Gminy 
w Krapkowicach od Waszego Koła, planu polowań  zbiorowych na sezon 2019/2020, 
jako osoba odpowiedzialna za jego opublikowanie przepraszam wszystkich dotkniętych 
zaistniałą sytuacją.

Piotr Górecki – Inspektor d.s. leśnictwa Urzędu Miasta i Gminy w Krapkowicach

Wyjaśnienie

Policjanci odkryli w lesie zakopane beczki.
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Zwycięstwo w II lidze wywalczyła drużyna Magnum Chorula.

Najbardziej zakręcona drużyna - Devils 96.

Zawodnicy odebrali wiele indywidualnych nagród.

Wręczono pięć nagród dla nadziei każdej z gmin.
Hestia otrzymała nagrodę za udział we wszystkich 
edycjach ligi futsalu „Tygodnika Krapkowickiego”.

Podpisane przez zaproszonych gości piłki wylądo-
wały w rękach kibiców.

Rafał Myczewski odbiera nagrodę z rąk Andrzeja 
Prefety.

Najlepszym bramkarzem w II lidze został Yevgieni 
Tyholz. 

Atrakcją był mecz pokazowy drużyn MKS Gogolin i 
Spiders Krapkowice – rocznik 2014.
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To był mecz, po którym 
żywociczanie po raz pierw-
szy w tym sezonie mogli 
opuścić ostatnią pozycję w 
tabeli. Do Żywocic przybyli 
bowiem akademicy z Gliwic, 
którzy tylko o punkt wy-
przedzali nasz zespół. Ściany 
nie pomogły gospodarzom, 
a dramatyczny w swoim 
przebiegu mecz zakończył 
się remisem.  Rozpoczęło 
się od porażki 1-3 Michała 
Wodniaka z Arkadiuszem 
Mugowskim, ale rewanż 
na koledze na stole obok 
wziął najmłodszy w naszej 
drużynie Błażej Szczepanek. 
16-latek z Chespy przegrał 
co prawda pierwszego seta 
9-11, ale trzy kolejne padły 
jego łupem i po triumfach do 
4 i dwukrotnie do 9 na tabli-
cy wyników mieliśmy remis. 
Za chwilę pełny zwrotów 
akcji i dramaturgii pojedy-
nek stoczył Adam Linek, ale 
punkt dopisali sobie po nim 
goście. Nasz zawodnik dwa 
razy wychodził na prowadze-
nie (11-8, 8-11, 11-8), lecz 
Mateusz Misiak przetrwał 
trudne chwile i dwie ostatnie 
partie zapisał na swoje konto 
(7-11, 8-11). Gliwiczanie 
prowadzenie stracili dzięki 
świetnej postawie Karola 
Szczepanka w singlu i po  
deblu Linek/B. Szczepanek. 

Pierwszy w premierowej 
partii z Michałem Stefania-
kiem rozbił przeciwnika aż 
11-2, by w drugiej pozwolić 
mu na ugranie zaledwie 4 
„oczka” więcej. W trzeciej 
odsłonie to rywal wygrał 
do 6, ale w kolejnej znowu 
górą był żywociczanin (11-
8). Pierwsze prowadzenie 
w meczu dała gospodarzom 
gra podwójna, bo Adam 
Linek do spółki z Błażejem 
Szczepankiem w 4 setach 
pokonali Misiaka i Stefania-
ka. Gdy punkt po zwycię-
stwie 3-0 nad Mugowskim i 
Goniowskim zdobył na 4-2 
nasz drugi debel w składzie 
Wodniak/K. Szczepanek 

wydawało się, że miejscowi 
odniosą pierwsze zwycięstwo 
w sezonie. Niestety nic z 
tego nie wyszło.  Najpierw 
porażkę zaliczył Piotr Pia-
secki oddając dwa z trzech 
przegranych setów z dzie-
sięciopunktową zdobyczą 
(10-12, 4-11, 10-12). Póź-
niej Stefaniak do zera ograł 
Błażeja Szczepanka, Linek 
nie dał rady Mugowskiemu 
(1-3) i to przyjezdni stanęli 
przed szansą wywiezienia 
kompletu punktów pro-
wadząc 5-4. Punkt w tym 
spotkaniu uratował Chespie 
Karol Szczepanek gromiąc 
do 3, 4 i 7 Goniowskiego. 

Protokół:

Chespa Żywocice 
– AZS Politechnika 

Gliwice 5-5
K.Szczepanek 2,5; B.Szcze-
panek 1,5; Linek 0,5; Wod-
niak 0,5.

TENIS STOŁOWY  
– II LIGA, GRUPA I

1. Polonia II Bytom  12  24  108:12
2. Czechowice Dziedzice 11 20  82:28
3. Naprzód Borucin  12  17  73:47
4. Mysław Mysłowice  11  12  57:53
5. Spin Częstochowa  11  11  60:50
6. AKS Mikołów  11  11  45:65
7. Martex Rybnik 10  9  53:47
8. Huragan Sosnowiec 12  5  38:82
9. AZS Gliwice  12  3  28:92
10. Chespa Żywocice  12  2  26:94

(raul)

Karol Szczepanek naj-
lepiej punktował dla 
Chespy.

Tenis stołowy – II liga

W tabeli status quo
Tylko punkt ugrała Chespa z gliwicką Politechniką i wciąż zamyka 
drugoligową stawkę. Najwięcej punktów dla naszej drużyny zdobył 
Karol Szczepanek.

Szesnastoletni Jakub My-
tych to  uczeń pierwszej klasy 
II Liceum Ogólnokształcą-
cego im. Mikołaja Koperni-
ka w Kędzierzynie-Koźlu, a 
także zawodnik i wychowa-
nek Akademii Sztuk Walki 
Tarnów Opolski - Zdzie-
szowice „Papoń Team”. Na 
treningi uczęszcza wspólnie 
z młodszą siostrą Julią, która 
do ASW dołączyła na stałe 
kilka miesięcy temu, nato-
miast oboje od lat jeżdżą z 
klubem na obozy letnie.

Kuba to karateka, któ-
ry od wielu lat startuje po 
kilkanaście razy w ciągu 
każdego roku i niemal ze 
wszystkich zawodów przy-
wozi trofea. Nie inaczej było 
także w Rzeszowie. Mytych 
walczył po raz pierwszy w 
nowym roku i po raz pierw-
szy w nowej kategorii (U16 
boys -70 kg). Większość 
swoich pojedynków kończył 
przed czasem, zdobywając 
„ippon” (jap. pełny punkt 
- niezdolność przeciwnika 

do walki). Dopiero w �nale 
musiał uznać wygraną kolegi 
z Litwy.  Takie pojedynki to 
także ryzyko kontuzji. Kuba 
w związku z niegroźnym 
urazem stopy wycował się z 
niedzielnego startu w kon-
kurencji KATA.

Carpathia Cup 2020 
zgromadziło rekordową 
liczbę zawodników - niemal 
850 z 9 państw: Białoruś, 

Dania, Węgry, Izrael, Paki-
stan, Litwa, Polska, Szwecja 
i Ukraina. Organizatorem 
był sensei Janusz Wiśniewski 
z rzeszowskiego klubu SYS-
TEM, zawody rozgrywane 
były przez dwa dni na Hali 
Podpromie.

Kolejne zawody odbędą 
się w Wojniczu 15 lutego.

(nika), fot. (ASW)

Kuba wrócił ze srebrem
Kuba Mytych zajął drugie miejsce na Międzynarodowym Turnieju In-
ternational Competition Tournament „Carpathia Cup 2020”.

W pierwszych w tym roku zawodach Jakub Mytych 
stanął na drugim szczeblu podium.
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W 25. minucie wynik 
otworzył najskuteczniejszy 
jesienią zawodnik Unii - 
Łukasz Bawoł (10 bramek w 
lidze i 3 w Pucharze Polski). 
– Dostałem sprytne podanie 
z pominięciem linii obrony 
od Rafała Niespodziń-
skiego.  Mając przed sobą 
jedynie bramkarza zdecydo-
wałem się na zaskoczenie go 
lobem i udało się – opowia-
dał napastnik. Z prowadze-
nia krapkowiczanie cieszyli 
się jednak krótko. 300 se-
kund później składną akcję 
MKS-u prawą stroną boiska 
ładnym uderzeniem s�nali-
zował Tymoteusz Mizielski i 
było 1-1. Po upływie kwa-
dransa gry drugiej odsłony 
Gogolin miał już przewagę 
jednej bramki, a stało się 
tak za sprawą Sebastiana 
Wacława. Szansy na wyrów-
nanie strat nie wykorzystał 
później Daniel Rychlewicz. 

Po faulu Michała Błońskie-
go na Andreasie Kaczmarku 
popularny „Ortega” wziął 
się za wykonanie rzutu 
karnego, lecz przechytrzył 
go strzegący bramki MKS-
-u Artur Bikowski broniąc 
uderzenie pomocnika Unii. 
Mecz ostatecznie zakoń-
czył się jednobramkowym 

zwycięstwem gogolinian, w 
barwach którego zagrało 3 
testowanych zawodników. 
W wyjściowym składzie 
wyszedł środkowy obrońca 
Piotr Krzyżowski. Później 
dołączył do niego młody, 
środkowy pomocnik jed-
nej z juniorskich drużyn w 
naszym regionie oraz gracz 

drugiej linii z Ukrainy. Z 
tego samego kraju testo-
wała zawodnika również 
Unia. W jej szeregach, po 
roku „banicji” kibice zoba-
czyli także Mateusza Fiksa, 
który poprzedni sezon 
spędził ligę wyżej w Ruchu 
Zdzieszowice. – Zawsze 
lepiej wygrać mecz niż go 
przegrać. Nie popadamy 
jednak w samozachwyt, bo 
to tylko element przygoto-
wań do rundy wiosennej. 
Zagraliśmy dobre zawody, 
choć nie ustrzegliśmy się 
sporej ilości indywidual-
nych błędów. W taki sposób 
straciliśmy zresztą gola. Po 
moich zawodnikach widać 
było, że nie niosą ich nogi, 
ale wiedziałem, że po bar-
dzo ciężkich treningach 
nie mogę spodziewać się 
świeżości. Zaangażowaniem 
podeszliśmy do meczu z 
Unią znacznie lepiej niż 

w przegranym niedawno 
spotkaniu z Fortuną. Ze 
starcia z Głogówkiem wy-
ciągnęliśmy taki wniosek, 
że trzeba o nim po prostu 
zapomnieć. W najbliższy 
piątek poprzeczka przed 
moimi piłkarzami będzie 
zawieszona jeszcze wyżej, bo 
przyjdzie nam mierzyć się 
z trzecioligowym Ruchem 
Zdzieszowice – podsumo-

wał trener MKS-u Gogolin, 
Adrian Pajączkowski. Kolej-
nym sprawdzianem dla Unii 
Krapkowice będzie sobotnia 
(15 lutego) konfrontacja z 
Victorią Chróścice, która 
rozegrana zostanie w Opo-
lu. 

(raul) 

To była już trzecia po-
tyczka obu drużyn w tym se-
zonie, a wszystko za sprawą 
zmiany systemu rozgrywek. 
Do tej pory dwukrotnie 
wygrywali knurowianie, ale 
za każdym razem losy me-
czu ważyły się do samego 
końca. Pod koniec stycznia 
Bongiści grali na wyjeździe i 
przegrywali już 1-4, by do-
paść gospodarzy i samemu 
wyjść na prowadzenie 6-5 w 
35. minucie. W końcówce 
zawodnicy MTS-u zdołali 
jeszcze dwukrotnie skarcić 
nasz zespół i w dramatycz-

nych okolicznościach zwy-
ciężyli 7-6. Równie zacięty 
przebieg miało wcześniejsze 
spotkanie rozegrane w listo-
padzie ub. roku. Wówczas 
goście błyskawicznie objęli 
dwubramkowe prowadze-
nie, ale krapkowiczanie jesz-
cze przed przerwą odrobili 
straty z nawiązką odskakując 
na 4-2. W drugiej odsłonie 
do siatki – i to trzykrotnie 
– tra�ali już tylko goście i 
skończyło się porażką nasze-
go zespołu 4-5. W minioną 
niedzielę knurowskiej trady-
cji stało się zadość, bo mecz z MTS-em znowu dostarczył 

nieprawdopodobnych emo-
cji, lecz tym razem z happy 
endem dla naszej drużyny. 
Złe miłego początki miały 
miejsce w 5. minucie, gdy 
po wątpliwym faulu Jakuba 
Łady goście pokonali Pawła 
Paradowskiego bezpośrednio 
z rzutu wolnego. Strata gola 
podziałała na podopiecznych 
trenera Macieja Lisickiego 
jak płachta na byka. Kilka 
akcji w ofensywie przynio-
sło w końcu efekt w postaci 
bramek. Najpierw szybki 
kontratak i asystę Jakuba 
Mutke tra�eniem do pustej 
bramki s�nalizował Ty-
moteusz Mizielski. Chwilę 
później ten ostatni sprytnie 
odegrał piętą futbolówkę 

do Mateusza Prefety, a ten z 
pomocą rykoszetu przymie-
rzył w samo okienko. Dobry 
okres gry krapkowiczan 
trwał i w 12. minucie było 
już 3-1 dla gospodarzy. Tym 
razem klasę pokazał Kamil 
Klimczak, który efektow-
nym przekładańcem piłki 
z nogi na nogę zgubił czuj-
ność obrońcy na 5. metrze i 
huknął nie do obrony. Kiedy 
120 sekund później asystę 
dalekim wyrzutem z bramki 
zaliczył Paradowski, a Mi-
zielski dołożył tylko głowę 
wydawało się, że przeciwnik 
straci ochotę do gry. Nic z 
tego. Jeszcze przed gwizd-
kiem zapraszającym na prze-
rwę „szczurem” z 15 metrów 
popisał się Kacper Idziaszek 

i zrobiło się tylko 4-2. W 
drugą połowę zdecydowanie 
lepiej weszli goście, którzy 
w 28. minucie doprowadzili 
do remisu 4-4. Później w 
słupek przymierzył Przemy-
sław Tramsz, ale przeciwnik 
zrewanżował się tym samym, 
a dwie kapitalne interwencje 
między słupkami bramki 
Bongo zanotował Bartłomiej 
Sowada. W 32. minucie jed-
ną z ładniejszych akcji tego 
spotkania przeprowadzili 
Raul i Tramsz, a aktywny w 
ofensywie Klimczak znalazł 
się w odpowiednim miejscu 
i czasie, by dołożyć nogę na 
5-4. Nieco większy oddech 
miejscowym precyzyjnym 
uderzeniem po rozegraniu 
rzutu rożnego zapewnił po-
tem Mutke i knurowianie 
zdecydowali się na wyco-
fanie bramkarza. W jednej 
z akcji futbolówkę zdołał 

przejąć Klimczak, który ude-
rzeniem niemal przez całe 
boisko podwyższył na 7-4 i 
gol Dariusza Flisa dla gości 
niewiele już zmienił. W 
tabeli na czele drugoligowej 
stawki znajdują się rezerwy 
mistrza Polski z Bielska-Bia-
łej. W ostatni dzień stycznia 
druga drużyna (chyba tylko 
z nazwy) Rekordu rozniosła 
w pył team z Pyskowic gro-
miąc go aż 42-1! 

II POLSKA LIGA FUT-
SALU – GRUPA POŁU-
DNIOWA

TABELA
1.REKORD II SSA  11 25  42:1
2.BONGO KR-CE  12  22  9:8
3.KS KAMIONKA  11  20  4:4
4.MTS KNURÓW  12 17  9:11
5.GWIAZDA II  11  13  3:2
6.FUTSAL CLUB  11  1  1:42

Źródło: www.slzpn.katowi-
ce.pl

(raul)

Piłka nożna – sparingi

Sparingowa próba dla Gogolina
Trzeci kontrolny pojedynek w tym roku rozegrali piłkarze Unii Krapkowice. Tym razem rywalem biało-niebieskich był ligowy rywal „zza mie-
dzy”, a spotkanie rozegrano na sztucznej nawierzchni boiska w Prószkowie. Sparingowe derby wygrali gogolinianie, choć jako pierwsi do siatki 
przeciwnika trafili podopieczni trenera Łukasza Wichra.

 W starciu Łukasza Bawoła (z lewej) z Michałem Błoń-
skim ostatecznie górą był ten ostatni, bo to Gogolin 
ograł Unię 2-1.

Protokół:

MKS Gogolin – Unia Krapkowice 2-1
0-1 Bawoł-25., 1-1 Mizielski-30., 2-1 Wacław-60.

MKS Gogolin: Stasch - Gebauer, testowany, Mrosek, 
Błoński, Szydłowski, Mizielski, Wróbel, Wacław, Mikołaj-
czyk, Kipka. Grali ponadto: Bikowski, Rusin, Jaszkowic, 
Bednarz i 2 testowanych. 
Trener: Adrian Pajączkowski.

Unia Krapkowice: Mikitów – Trinczek, Pindral, Mara-
szek, Kaczmarek – Fiks, Jakwert, Niespodziński, Sobota 
– Bawoł, Szymański. Grali ponadto: Wośko, Koczwański,  
Rychlewicz, Kurpierz i 2 testowanych.
Trener: Łukasz Wicher.

Futsal – II Polska Liga Futsalu

Nie ma nudy z Knurowem
Komplet punktów zgarnęli piłkarze Bongo w meczu z ekipą MTS-u Knurów. To pierwsza wygrana krapkowickiego Bongo z tym rywalem w bieżą-
cych rozgrywkach. 

W meczu z Knurowem Jakub Mutke zdobył bramkę i 
zaliczył asystę.

Protokół:

Bongo Krapkowice – MTS Knurów 7-5 (4-2)
0-1 Idziaszek (z wolnego)-5., 1-1 Mizielski-8., 2-1 Pre-
feta-9., 3-1 Klimczak-12., 4-1 Mizielski (głową)-16., 4-2 
Idziaszek-18., 4-3 Łaciok-22., 4-4 Flis-28., 5-4 Klim-
czak-32., 6-4 Mutke-37., 7-4 Klimczak-40., 7-5 Flis-40.

Bongo Krapkowice: Paradowski (Sowada) – Mutke, Mi-
zielski, Klimczak, Raul, Łada, Bień, Prefeta, Tramsz. 
Trener: Maciej Lisicki.
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